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Warszawa 1 1  lutego. 

fScjnn czy poPtój. Pdasze warunki pokuj swe. Sy
tuacja wewnątrz kra,u; upadek wpływów ko* 

munizmu.
Już dzisiaj z pewnością niemal można po* 

wiedzieć, że pytanie: „wojna czy pokój" zostało 
rozstrzygnięte w sensie pokojowym. Ktokolwiek 
przypuszczał, że popularność hasła tego trzeba 
ładzie wy walc lać, że trzeba mu będzie torować 
żm udnie drogę, ten nie zdawał sobie jasnego 
zdania, z nast oju i sytuacyi w kraju.

Popularność haseł poko;owych jest tak silną, 
że sfery burżuazyjno-tndeckie, z całą forsą, nie
zmiernym n kładem energii starają się osłabić 
tendeucye pokojowe.

Słowa jak „zdrajcy11 sprawy narodowej (Ga
zeta Poranna) rzucane pod adresem bynajmniej 
już nie pism socyalistycznych, ale pod adresem 
nawskrói umia-kow2ego „Kurjera Polskiego" są 
nM porząaku dziennym.

Sfery inteligenckie, sfery robotnicze są za 
pokojem- W  medzielę odbył się Zjazd Rady Na
czelnej Narodowego Związku Robotniczrgo, na 
którrm zapadła uchwara pocierania akcyi po
k o jo w e j.  Zreszb inaczej być nie może.

Wbrew uspakajającym zapewnienium, wbrew 
twierdzeniu, że wojnę możemy prowadzić bez 
końca, faktycznie tylko pokój może wyrw2; ć 
Polskę z katastrofy przemysłów.2ej i głodowej 
Przed chwilą doięczono mi depeszę z Częstocho
wy, że największa bota żelazna Hantki“go 
(18.100 robotników) zawiesiła pracę z powodu 
braku węglu, fabryki łódzkie powoli stają. I nie 
możua tu doszukiwać się pi*zyezvn w ruchu 
fetrejkowym robotników, przeciwnie fabryki pra
cują na trzy zmiany, lecz brak najpotrzebniej, 
szych surowców uniemożliwia normalne funk* 
c /onowame przemysłu.

Faktem jest również, że znaczne zapasy zbo
ża przeznaczonego na siew idą na potrzeby 
armi*

Ważną ’ est również rzeczą, że zapewnieniom 
francuskim dziś w Polsce nikt wierzj ć nie chce, 
oświadczenie Milleramla uważane jest za zwykły 
bluff, kryjący w sobie nową podstępną kom- 
binacyę francuskich paskarzy

Te wszystkie przyczyny, łącznie ze zdecydo
waną akcyą PPS., której uchwały są nam już 
znane, ikłaniają do przynuszzeń, że faktyczne 
rozprawy pokojowe i cficjulna w tej sprawie 
wymiana not nastąpi być może jn i za dni 10.

Jakie hęaą warunki pokojowe Rządu Pol
skiego0 „Kurjer Poiski“  w tej sprawie pisze co
następuje :

„Z dobrze Doinformowanego żrudła dowia
dujemy się, że warunki pokojowe rządu pol
skiego będą ustalone i zakomunikowane Sej
mowi na począ ku przyszłego tygodnia.

C z ę ś c i o w y  s t r ó j k  w  z a g ł ę b i u  n a f ł c t a e . n
Borysław, 12 lutego 

Roboinicy naftowi przeprowadzają obecnie 
akeyę cennikową wy wołaną szaloną drożyzną.

Pracujący w lirmie Karpaty zażądali usunię- 
cią kierownika kopalni Malczewskiego, który w 
czasach austryackicb wyzyskując rządy wojsko
we znęcał się nad robotnikami posyłając ich do 
raportu do ówczesnego kemendanta Secsa. Przez 
Malczewskiego wielu robotników zostało odda
nych do wojska austryackiego. Nic dziwnego, 
że dziś roeotnicy nie chcą z tym panem mieć

n.c wspólnego.
Ponieważ firma odmówiła spełnienia żądania 

lohotr.ików, ci porzuci,i pracę. Strejk objął ro- 
bot oków wszystkich przedsiębiorstw firmy Kar
paty.

Dzić o godz. 11 przedpołudniem została za- 
stanowiona praca w calem Borysławiu, aby ro
botnicy mogli się naradzić na zgromadzeniu nad 
wytworzoną sytuacwa.

O uchwałach zgromadzenia i o przebiegu 
d.ilstej akcyi doniosę jutro.
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z dnia 12 lutego.

Frcmt Btewśko -Białoruski: ,
Na północ od jeziora Oseja nasz oddział wy 

wiadowczy wziął do niewoli 30 r bolszewików i 
zdobył karabin maszynowy. Ce em uprzedzenia 
meldowanej przez nasze wywiady kuncentracyi 
bolszewickiej w rejonie Bobruta, oddział grupy 
polskiej dokonał śmiałego wypadu rozbijają: pod 
Bobrutem dwa pułki bolszewickie. Oddział ten 
zajął częściowo miasto i slacyę Bobrut niszcząc 
gruntownie urządzenie stacyjne 1 uwalniajac o* 
aoło 200 aresztów, powstańców. Ochłonąwszy ze 
swej paniki i uzyskawszy posiłki przeszli bol
szewicy z nadzwye/ajnem zacięciem do kontr* 
akcyi. Mimo przewagi nieprzyjacielskich sił nasz 
oddział przebił s ę i powrócił na swoje stano
wisko. Z nasze* strony został ciężko ranny pod
pór. Studziński. Nie bacząc na trudne warunki

oddz.ał n«sz zdołał przyprowadzić t>4 jeńców, 
w tern dwu oficerów, 9 karabinów maszyno
wych i dużą zdobycz wojenną. Z powodu nie
możności wywiezienia zdemontowano na miejscu 
dwie armaty i 11 karabinów maszynowych. W 
tej akcyi wybitnie odznaczył się jej kierownik 
kap. Stanek. Na reszcie frontu u tar czai patroli 
wywiadowczych.

Front podolski:
Spokói.

'■ Drugi zastępca Szefa Szłabu 
; j KULiNSKI, pułk.

ORupsctja terenów  p leb iscytow ych .
KWIDZYN. 12 lut. Pat. Wczoraj rano przy

był tu pierwszy oddział wojsk okupacyjnych 
ententy złożony z t>0 strzelców francuskich. W 
najbliższym tygodnia mają przybyć oddziały 
włoskie i angielskie.
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Podstawą warunków polskich ma być 
uznanie; dążeń niepodległościowych narodów 
sąsiedzkich, oraz plebiscyt na ewentualnie 
spornych terenach. Nie jest wykluczone rów
nież, że będą wysun.ęte żądania pewnych od 
szkodowań".

Informacya powyższa, o ile udało mi się 
stwierdzić, odpowiada do pewnego stopnia isto
cie rzeczy. Warto się nad nią dłużej zatrzymać, 
oznacza bowiem ni mniej ni więcej, tylko klę
skę polityk, endeckiej na Wschodzie

Gdy poseł Ignacy Daszyński w marcu r. u, 
domagał się uznania tendencyi mepodległościo 
wych państw kresowych, gdy domagał się roz 
poczęcia pertraktecyi z Ukrainą Naddnieprzań
ską, wtedy p. Paderewski oświadczył z trybyny, 
że nie wie co to jest i gdzie leży Ukraina,

P. Paderewski, jak przystało na wielkiego 
muzyka nie mrał czasu zająć się studvam; hi
storycznym2 i geografią, jemu się więc dziwić 
me można, natomiast zdumiewać się można 
było, gdy 1e same słowa, jako dogmat narodo
wy, powtarzali menerzy endeccy. Dzisiaj więc 

Polski, przy zgodzie Grabskich, Głąhiń*

skieh, Lutosławskich, stawia te same warunki, 
za które rok temu ci sami panowie gotow, byl 
podać każdego w wieczystą pogardę narodu.

Coś się więc i w Polsce zmieniać zaczyna. 
Zaczynają chwiać się podstawy i te, na których 
oparła się zbisteryzowana przez wpół przytom 
nego jezuitę ks. Lutosławskiego, prawica i te 
podstawy, na których usiłował się oprzeć u nas 
komunizm.

Na poniedziałek komuniści zapowiedzieli ol
brzymią inauifestacyę połączoną ze strej kitu 
generalnym. Dużo już przezywa: em w "War* 
sza wie demonsti acyi, strejków2, rozruchów2 ulioz 
nych, zaburzeń, lecz tak spokojnego dnia, jak 
właśnie poniedziałek nie pamiętam. Ani jeden 
tramwaj, ani jedna fabryka, ani jeden sklep 
nie został zamknięty. Doprawdy, gdyby nie 
uroczystość lokalna, z powodu odjazdu czy 
przyjazdu znowrnż tam jakiejś misyjki, z powo
du czego udekorowano dworzec Wiedeń iki, i 
odśpiewano jakąś tam okolicznościową piosen
kę aliancką. Warszawa w dniu poniedziałko
wym me posiadałaby żadnej wesołej atrakcyi.

Uarsuoicnsii,
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GDAŃSK, 12 iłilego (Pat.). W  środę o go 
danie 9 mm. 30 rano zaj cuał na dworzec tu
tejszy pociąg specyalny, wioząc^ gen. Hallera 
■wraz z jego najbliższem otoczeniem do Pucka 
Gen. Hallerowi w podróży tej tow rzyszvli mi
nister sp/aw wewnętrzneeli Wojciechowski oraz 
pcds 'kretirz sianu w ministerstwie byłej dziel
nicy pruskiei p. J nta-Peiezyński, na ito gtnera- 
ło-vie, adarrałowie Porecki i Pu ;!ewicz, oraz 
witju ffucrów  naczelnego dowództwa i sziabu 
generalnego. Tymsamym pociągiem, przybyli w 
Grodze do Pucka posłowie se raowi 'w liczbie 20 
oraz delegaci m a ta Warszawy. Na dworcu ko
lejowym w Gdańsku oczekiwał przybycia gene
rała Hallera generalny komisarz Bies adecki 
gamira: Borowski, sze: misyi angielskiej, kapi 
tm  Horwey, amerykański attacbo marynarki w 
Gdańsku, starosta gdański p. Wybicki prezydent 
dy.r kcyi kolejowej gdańskiej p. Szumowski ora 
około 2.000 ,-olaków g.lcń-kicb ze sztandarami.

Po krótkim postoju po.iąg ruszył w uatezą 
drogę

Do Pucka przybył pociąg o gońzime 3. po 
południu. Dworzec przestrojony był zielenią 
i sztandarami. Przed dworcem ustaw ona była 
brama tryumfalna, wznosząca się ponad morzeni 
głów tysiącznego

tłumu ludności Pucka i oSoiTcj. 
i Przyjazdu poc ągu oczekiwał oddz ai marynar 
ki wojennej, piechoty, szwoleżerów i ułanów. 
Powitany dźwiękami hymnu narodowego prze- 
sze ił gen. Haller przed trorrtem kompanii ho 
norowej, puczem wśród n eumilkająnych entu* 
zyastycznych okrzyków ruszono ku morzu, g-bie 
na wyhrzeżu wznosił się wysosi maszt. Dooko 
ł i  tego masztu zebrali się chorążowie ze szt n 
darami pułkowymi. Pierwszy przemówił pod 
maszt m gen. 11 . ller w następuj jcyca sł w ach:

„Oto d/.ś dzień czci i chwały. Jest on dniem 
wolności, ho rozpostarł skrzydła Orzeł biaiy 
metyl- o nad ziemiarnipoiskiemi ale i n-d Morzem 
polskiem ! Naród czuj ?, że go już nie dusi ta 
hydra, która dotid okrę nla mu szyję i piersi. 
Ter "i wolne przed nami światy i wolne kraje. 
Żeglarz po ski bę Izie mógł dziś wszędzie do
trzeć pod znakiem białego Orła, cały św-at 
stoi mu otworem. Zawdzięczamy So w pierw'- 
sryza rzędzie mifos.erdziu Bożemu, w drugim 
wszystkim tym, którzy w wal e nie usuwali, 
lecz dotąd wytrwali, w pierwszym rzędzie na
szym praojcom, którzy walnę o w o n .ść toczyli. 
Cześć im ! Oni nie dożyli t j radosnej cbwiii, 
my szczęśliwi. Cześć tym. któ-zy w tej wojuje 
polegli 1 Cześć tym, którzy pracą, trudem, z so
jom wal.zą w szarej codziennej walce życia! 
Cześć casemu narodowi polskiemu i tym naro
dom wolnym, które z wolnym narodem pol
skim chciały ryć i w Ich tytan cniych salkach 
ramię p-zy ramLaiu z nami stali jako dobrzy 
sprzymierzeńcy.

A teraz myśl nasza mech zwróci s*e Ku 
Warszawie, skąd rządy idą i iść bęią po .rzez 
caią Polskę. Zwróćmy oczy ku naszemu udziel
nemu Sejmowi i wznieśmy ok.zyk na chwałę 
Oj zyzny, Sejmu udzielnego, Naczeln.ka pań
stwa i naczelnego wodza Jozefa Piłsudskiego**.

Zebrani okrzyk ten Dowtorzyli z zapałem.

Polslta nad Dalryhiem.
PUCK. Pat Pczy objęciu w posiadanie wy

brzeży morskich > .stąpiło podpisanie wspania- 
ł go rktu erekcyjnego, dzieło artysty malarza 
Henryka Uz ębły CMość jest utrzymana w tonie 
dawnych historycznych aktów królewskich w 
Rplt j. Z aktu tego zastanie sporzątlzone faesi- 
mi e, które bę z e wmurowane w pal wbity w 
morze. Oryginał będzie zioźony w Muzeum aa- 
rodowem w Krakowie.

FOZNńN. Pat. Z prwodu zajęcia przez woj
ska poiskie wybrzeza Bałtyku pod Pucttiem da
no wczoraj szereg strzałów z fortów miasta. Na 
p Iacu Wolności odnrawiono mszę połową po 
czem nastą ula deliLda wojSk.

Ł'>BZ. Pat. Z okazji zatknięcia sztandarów 
oolskich na wybrzeżu Bałtyku odprawiono we 
Wszystkieh kościołach uroczyste nabożeństwa, O 
louzinie 12 w pofumre ustał na 3 minutv wszel-
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" M  m o r z e m .
Przemów’.? następnie minister spraw roewnęTt*Z‘ 

nycft tSiojcieeunwatii 
\v Kił stępujących słowach :

„Zuła.eiz p ilski dosz dł do morza i oto na
sza Rzeczpospolita polska bierze w posiadane: 
własne wybrzeże morskie. Odwieczne dążenia 
Chrob ych, P.astów i wielkich rozumem Jagieł 
lonów, realizują się na nowo Posiadanie sław
nego wybrzeża uwieczni dzieło niepodległości 
Polski. Nie byłaby ona zupełna, gdyby nie da
wała realnej podstawy dla gospodarcze* nieza
wisłości. Własne wybrzeże stanowi główn e o 
wolnym oddechu życia go-podarczego Polsi i, 
Przez n.e wchodzimy oezpośredmo w sfosunk 
z całym światem, pozbywamy się niedogodiieg 
a kosztownego pośrednictwa pańs w obcych. 
Wolnością morską — już w XVI wieku mć 
wiła Anna Jagiellonka — państwo ku girze się 
wznosi. Tak i my mrniy ku górze się wznosić. 
W  wielkiej dziejowej chwdi budowania R--.ec/.}» 
pospolitej wszyscy jej obywatele winni sięprz:- 
jąć wielkością zadania, jakie nas czeka. Trzeba 
nitpodl g ość na zą rozszerzyć i utrwalić, wszy. ł- 
ko co nam daje chwua o!>ecna, trzeba unoenjć, 
utrwal ć, pogłębić. Święto nasze, to nie ty i ko 
dzień wtseli, to zarazem ślubowanie. Obejjui « 
jąe sv posiadanie ziemie pomorskie, tu u naszi- 
go morza, ślubujemy uir/.y nać je w pcsiuLin.u 
łzecrypospolucj na zawsze. Męstwem, pracą i 
wytrw 1, ś ią okażmy się tak wielkimi, jak tego 
wyrnagi wie Ka m}ś! polska. Potomnym, co po 
nas przy dą i o nai sąd wydaw <ć będą rv 
dajmy pov.odu do oskarżenia, ż.śmy się oka
zali za mali duchem i swą, czy praca n r b 
wielkie czasy budowy, Bandera poisk. pa wie- 
w jąc nad wybrzeżem jest ozaaką wskizeszeniu 
ziem pomorsk.cń, z Polską zjednoczonych i z - 
soolcnia ich mieszkań ;ów z Rzccząpuspoliią 
równością praw i obowiązków.

Stare hasło naszych bohaterów w walkach 
o niepodległość: „W olni z woin.mi, równi z 
równymi** realizować się będzie tutaj u morza. 
Oto nąs»a święto, oto nasza duma. Żadna prze
moc, żaden wróg nie rozerwie tych węzłów ja 
kie teraz nawiązujmy I Tak nam dopomóż Bóg 1“

Osłabnę słowa tego przemówienia wszysej 
obecn* powtórzyli z zapałem.

Następnie duchowni poświecili poiską ban
derę mor-.ką, którą wśró 1 odgłosu saiw pow 
tslnych wyciągnięto na szczyt masztu Wojsko 
oddało honory a kapela od“grała hj n n  naro 
dowy. Chorążowie pochylili sztandary ku falorn 
morssim i zamoczyli je zSekka na zna^ powi
tania „no z i polskiego prziz eolskie sztan :ury

Po zakończeniu t j uroczystości gen. H 1 lei 
wraz z orszakiem udał s.ę przed olłaiz polow 
gdzie dziekan połowy ks. Rjdlowski odprawi1 
m>zę. W czasie mszy św. wojsko dało salwę po« 
czem od ołtarza przemówił ks. kapelan Wrycz--.

Po kazaniu udano s ę Dor.ownie nud morze. 
Tu gen. Haller rzueit w lalę symboliczny pier- 
ś ień na znak zaślubienia Poiski z morzeni, pu
czem dokonano poświecenia i wbic.a w morze 
słupa pamiątkow go.

Po zakoLic/eiuu uroczvs'ośei ndano się do 
domu kąpielowego gd ic odbi ło się zebranie to 
Warzy^kte przy u Id* le o oto G;"0 osób. 
aro ig1
k. ruth w rm śele, Po uetilidzie wojska, stowa- 
rzrszeń i korpuraiyi uformował się pocnódktó  
ry przeszedł uiicumi miasta.

—o  — A
Fiom ilct f^ a z u ^ ^ i  w  poj& iccla d z la ł-  

dawsftim. !
DZIAŁDOWO, 6 lutego 19 0. Przybyli tuta 

przedstawiciele komitt.łti m«;;urskiego z War
szawy z p ez sem ks Supenn entem gene 
ralnym na cz--le w towarzy-iw.e prezesa Mjzui- 
skiego Związku LudowTgo Fr. I.eyka, aby na
wiązać stosunki z miejs ową ludnośiią mazur 
s>.ą i roze rz‘ ć się w sytuacji* przy nanego Pol- 
śoe bez plebiscytu odcinka Mazow z i Pruskiego. 
Szereg ltonfrrencji i zebrań publicznych wy p:<- 
mio popo udine. Zadzierzgnięto serdeczne w  lv 
z przedstawicielami sekty „gr m dkarzy**, nie 
z.mLrt i< w^atnego czynnika w kierunku konscr- 
wacyi jęz ka polskiego na Mazurach, Prz/nód- 
cv grom..dkarzy nabrali zupełnego ze.ufańi,* d-

głowy kościoła ewangelickiego w Polsce.
Prezes i sekretarz generalny przedsiawuii p?u- 
grain i dotychczasowe prace komitetu. Prezes 
Mazurskiego Związku Ludowego protestant Fr. 
Leyk, poparty przez miejscowego proboszcza ka
tolickiego, zapewnił, opierając się. na k lkumle- 
sięcznych spostrzeżeniach i d świadczeniach w 
Polsce, że protes1 autyzmowi Mazurów nie grozi 
po przyłączeniu Mazur do Rzeczyposp litej, ża
lne niebezpieczeństwo.

N/WET CZECHOW POTRAFIĄ OKRASC.
KRAKOM/'. (Pat). O&egdajszoJ nocy włamali 

się nieznani sprawcy do bCira ko ornatu emskie
go w  Krajkowie, rozbili kasę ogr.otrws’ą i skra
dł] e nitj ckoJo ć-wiietć im-ti na koron, kiói.v przed! 
2 dniami nadeszły do konsuiatu na wypłaty i 
zapotr.ogi czeslach obywateli, przebywających v/ 
Kjralrowie. W suinic tej, jak po-iąją dizjenn‘ki by
ło około 200.000 K. z fałszywymi a temp ani.

Dgsdowe zalatw enio a.?c-yJ 
sikowei robotników p;2k3 slffeii

Już przed paru1 tygodniami prztdłcżyii maj
strom robotnicy piekarscy swoje żądania, ałekor- 
poracya majstrów zamiast czas przymusowego 
bezrobocia wyzyskać na pertraktacje, zv/le!ia’a 
i chwili naiejścta mąki ugoda nie była jesz..ze 
zawarta. Groził strejk rouotauów, którego bar
dzo pragnęli majstrowie, bo poci' lego naciskiem 
spodziewali się dobrze obłowić.

Te .pobożno icti życz Kita zo-. ta.y jednak po
krzyżowane dzięki inłerweneyi. ki ku towar zyszy 
radnych i pośrednictwa pr:z,d:n.a p. jNeitnaa*.

Wczoraj przed pohaidii.m odbyia się Kon- 
fereroya delegatów roboiniazych z twajstt a,ni przy 
v/spófudziale prezydyum miasta, na której dónro- 
wadżom do ugody. Robo dey otrzymają 100 pro
cent podwyżki płac, nacho eakiald1 aprowi^acyjny 
wypłacać ma na funiuiz bezrobotnych robotni
ków jpiekar. po 2 ha! od każdego wypiftoponago 
dhlcba, majstrowie otrzyma'ą 5l) procent ponwyż- 
k.

Natychmiast po -zawarciu tej urody robotni- 
.ęy stanęli db pracy, tak żet trż w dniu dzisu 
pewna ilość chleba pojawiła się w sklepach, a 
jutio już wszystiiiia si-ilepy jałejslcie  ̂i'ejor„vvu 
bęaą chleb wydawać. '

Po (mieście krążą plotki o  fantastycznych 
wprost zrrybkach robotników piekar.sk,ch ko'por- 
towana przez wrogą Kasie pracuiąeej prasę. 
Płaca dzjenna robotnika może istotnóe wydać się 
Icomuś znaczną, n'kt jednak nie zapyta przez ile 
dni robotnik w  tygodiiiu pracuje.

W  zawodzie plbkark m ^ost obean'e 150 bez- 
robbtnyćh. Aby tym w męrfey żyjącym kolegom 
pomódz, organizacja robotników uchwal Ja, że 
każdy będący w  pracy rohadnik ma dwa d:u w 
WgodUjinodstąpić pracę bezrobotnym, którzy prze
cież żadnych zapomóg od rządii nie pob; 'rają. 
Dzięki ternu niezwykle koleżeńskiemu roE.-i^za- 
niu kwastyi bezrobocia, robotn-jk pf karski nóo 
pracuje więcej w tygiodniu jak. 3 a najwyżej 4 
dni i z zarobionych w  tych dn ach pi yiięd w musi 
żyć przez cały ty dzień. Jeżeli w ęc obBczymy za
robek robotyka pirkarśkiego za cały tydzei,czy 
mrsiąe, to w rzaczy wisrośo1 oKaże się on całkiem 
skromnym

i ZPr emyśU
W  Przeimyś’ '! nie wo .no pisać o pokoju. Pro- 

kuratorya tutejsza skonfi; k .waia pr/ygolowim na 
poniedziałkowe zgrmmadz.m e afbzc fj lożfBH | »> 
tne. Nasze miasto podbinale jak za błogosła
wionej pomięci Austryi i za Polski nie ma szczę
ścia dos tróżów prawa. ,ł JiitiId to jednak izgi omatfee 
nie w pimiodziałdk w  Domu robotniczym rąj od
będzie i przybędą masy robocie, aby swą wolę 
za pokojem wypowiedzieć.

Mieliśmy tutaj wczoraj blokadę przez robo
tników pewnej restauracyi, które) właściciel od 
vrażył się uderzyć w twarz kelnera. Poniew^aż 
ni© chcim dać satysfakcyi organizacyi keln.rów 
robotnicy zajęli całv iblcal restauracyjny pwiez 
cały wieczór,, cali. że nikt z -rości nie m^gł sj- do 
niej dostać. Da chwili tek tonuję konfifrt
ni© został jeszcze załatwiony. Woian.e przerażo
nego wlaściCa-da o poiięyę nią mu nie pomogło bo 
■̂ powodu do takjł-j totogwec; i. mbet ito?* yo-s dah.

______________________  Nr. Sł
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PcsEecfzenże Tyrcczasew sj Rady m iejskiej.
r1 Znćw P * y  wypie&łK^yeh sal ayach odbjyło 
się posfeu2®®^ Rady pa.

Na wstępie r. LASKOWNICKI 'xfc~ytał u- 
chwały toonasy„ aprowizacyj-iiei, 'składającej m«ax- 
cłaty wobec krytyczne! sytuacyf miasta. WbadlZo 
oentrałns ty p u ją  nas objetmbaini, które Mę je
dnak Wf spełniają. Za cztetr.y ntlesipoe deficyt 
wynosił 3.222570 kg. wąkj Zaciągano pozyczkł 
w irłynaui, rozmeitycn ijnsiyt'icyaca i ui wojsko
wość., uzyskując w ten jsposub 1.352.514 kg, jak 
widzFny więc defLyt ogromny jeszczte pozosta
je Cd do innych środków spożywczych, sytuacya 
również jest opłakana. (

Njeizrozutr a’ yna jest fakt. 3te|w Icaabie ogófaego 
braku cuikru, posłane 600 wagonów ciwu z War- 
s z a w y  no Angir wzamian za nawozy sztuczne. 
W  -sprawie mizeryi mięsnej, zawiniła przede- 
wszysikiem g^spodarKa rządowa Wojskowość od- 
dafe diostawę mięsa spokuiantom, którzy w licn- 
wiarsłd sporóD pooimszą eenj w mieśefe. Dzie
je się 1° niatylko ^  szkodą ludności aie 1 skar
bu1 państwa.

Krok kcomsyi apro wizacyjnel me Dozoc'tał hoz 
iieeidtatu. Dziś można mieć nadzieję że stosun
ki ulegną poprawie — oby tylko nie skończyło 
sję na nadziei. Po jkonfe. tneyl w prezydium m, 
z bawi-icymi we Lwowie Do&Mm1' , tow Pi iman- 
dgm i Adamem przedstawili pasło w fe sprawę a- 
prowtzac1 I wowa w  sferach miarodajnych! w 
Warszaw e ■ Ubawem nadeszła od1 m b. aprow. 
wtadomoś ć że do Lwawa Transporty mąki już 
wysłano ‘-ednakze itakjch pocieszających! depesz 
mjeaśrr"' już niemało, nie wiemy więc, czy można 
w is ico j jpadzlewać się poprawy. Jaka przewo- 
dajCEąnr kom. aprow., .nowca odda e Radzie do 
<tyspotzyr_ i mandaty ‘aomisyi wyraża czŁonkam 
iEnandr i t<o<3ziękowanie za pracę.

Z fcołei izatrał głos tow V. URSINII, wystę-

D^dkirsya ŁipiounŁatyjna.
plując.^

PRZECIW WOLNEMU HANDuOWI MIĘSEM
I obecnemu w tej dziedzinie wyzyiiiowi i propo
nując rewiżyę w  masarniach lwowskich.'

R. TERENKOCZY podnoszą*- c^żkie yolożcn;e 
miasta, wyraził uznanie pracy koinityi aprtow. 
działającej w iycl war-unkacL ii oświadbzył, iż 
jakkolwiek Rada uznaje motywy rezygnacja ko- 
masyi. prosi jednak1 d daiszą współpracę n.:mo 
znanych truldinychl warunków.

Tow. r. SZCZYREK w dłuiazem przemówieniu 
wskazał na katastrmailny stan, w  jaki zabrnęło 
miastc, owo błędne kolo powikłań gospodarczych 
kiedy miastu nawet jego przedsiębiorstwa nierijO- 
są już dochodu wobec olbizymich kosztów, a 
gmina ratuje się ciągłemi pożyczkami — jest 10 
wynikiem długotrwałego stanu wojennego, któ
ry wyniszcza jzai-ówno rmasto jak kraj cały i dla
tego mówca podkreśla, ża jeuyną drogą wioaącą 
do uzdrowienia stosunków, byłoby skorzystanie 
z Uicazuiącej się możliwości zawari % pokoju.

Foczesn uchw alono, że Rada m. nie p zyjmaje 
do WjadomosCj złożeń a inandaldw kom. aprow 
f pnoui o  dalszą praoę. WiUjiosók ten pow&uno je- 
dntarayśSrtje cSńaskaim.

Z ujrzącucu dziennego powzięto ucawaiyeru- 
gśe w sprawie 5-cio mJjiiono-wiaj pożyczki gminy 
w BanWU krajowym, i pożyczki 1 miliona wMiejs. 
Zakładzie nredytowym w Krakowie.

R. PRÓCHNICKi Tiefypował następnie sprawę 
zadany nazwy iss&oly feni. Piramowicza na Lfejsar- 
towioza a to z powo-au p1 zejmemenb szkoiy, ce- 
Jjdm, unikn ęcia pomyłek. Uchwalono z dodatky-m. 
i i  pierwsza nowopowstała miejs. szkolą żeńska 
nazywana będziiei imienbm FiramoWicza.

Z teHei odnylo się posiedzenie tajne.

Zakońszenss stiejicu rabatników 
, misjskiwii w Warsza Îk.

Stręik robotników miejskich w Warszawie
zakończył się.

Purozumienie zostało osiągnięte na warun
kach następu/ących:

1) dodatki procentowe wynosić będą 20 prc. 
2) zasadnicze pensye wraz z dodatkiem droży- 
ŹŁianym podwyższa się o 100 prc- dla wszyst
kich i  wyjątkiem tych co pozostają na utrzy
maniu mit-jskiem. 3) dcdatiii nadzwyczajne

w wysokości 350, 275 i 225 Mk. zostają nadal 
utrzymane. 4) pozostający na utrzymaniu miej* 
skiem otrzymają podwyżkę 25 prc.

Wszystkie podwyżki obowiązują od pierw
szego stycznia.

Będą utrzymane wszystkie deputaty, Nadto 
robotnicy miejscy otrzymają jednorazowo: ka 
Walerowie 125 Mk., zuuaci 150 Mk. i dzietni 
175 Mk. "-»■<<- -

Podwyższono zapomogi pogrzebowe, uwzglę 
dniouo pewne żądania w razie choroby i co do 
odszkodowania odpiawą

W  sprawie przyjmowania i wydalania po.

średmezyć ma wydział 4 ochrony pracy Magi 
ętratu.

Nieudana próba komunistów wy» 
v/cłansa strajku w ^rszawie. i

Komuniści wydali odezwę, w której wzywa
li do strejku powszechnego w dniu 9 bm,

W  odezwie tej komuniści wołali: - r
„Niech cała prołetaryacka Warszawa, jak 

jeden mąż, stanie do strejku powszechnego w 
poniedziałek, 9, lutego- .

Jednocześnie w drugiej odezwie komuniści 
wzywają „do walki w obronie Rcsyf sowieckiej“J 

Odezwry te przebrzmiały bez echa. 
Sekretaryal polskich zw:ązków zawrodowycŁ 

rozesłał zawiadomienie następujące:
„Sekretaryat polskich związków zawodowych, 

w porozumieniu z zarządami poszczególnych 
związków wzywa członków swych do przeciw
stawienia się akcyi komunistycznej, zmierzającej 
do wywołania strejku w poniedziałek*, , „ „

Konfercncya P. P. S., odbyta w dniu S bm 
powzięła w sprawie strejku powszechnego, pro
klamowanego na poniedziałek przez komuni* 
stów, jadnogłośnie następującą rezolucyę potę
piającą:

„Konferencya stwierdza, że akcya komuni
stów, wyznaczających w sposób nies*ychamei 
lekkomyślny strejk powszeenny w Warszawie] 
na poniadziałek dn. 9. lutego, jest dla sprawy 
postoju w najwyższym stopniu szkodliwa, ponie
waż bez natychmiastowej potrzeby i uprzednie
go przygotowania nawołuje proletaiyat do pod
jęcia tak poważnego śroÓKa walki, utrudniając: 
jego użycie w momencie istotnie decydującym51.

k in  Mii tettw i filmik
Przed kilku dniami w nocy żandarmerya 

warszawska otrzymawszy wiadomość o odbywa
jącym s;ę w' jednym z (lomow przy ul. Słuzew- 
skiej posiedzeniu komitetu komunistów, zarzą
dziła rewizyę, przyczem aresztowała:

znanego działacza socyaldemokratycznego, 
Warszawskiego, używającego pseudonimu „ War~:: 
ski“, Grabowskiego radcę ministeryalnego w mi- 
nisteryum oświaty i wyznań religijnych, Cisze
wskiego i żonę jego Werę oraz Truskiera, brata 
radnego miejskiego.

Wszyscy zostali internowani w wiezieniu Mo- 
kotowskiem.

Znalezione podczas rewizyi rozmaite doku
menty przewiezione zostały do żandarmeryi,

—O—
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tłóm. MAR1A BIANKA.

KCiaą dalszy).
Był to leden z tych przekonanych, którzy 

gotowi oddać ostatnią krwi kropelkę dla świę-
,ej sprawy.

— poleciliście mi drzwi wskazać, towarzy
szu — zaczął tępym głosem Truck, patrząc na 
«negc ponurym wzrokiem. -*~i

— A ja przyszedłem do was, by w mcm 
rozjiaczliwem położeniu... bo mi się źle wde- 
dzie.~ bardzo źle... u was poszukać rady i po- 
Snocj - 1 w podnieceniu coraz więKszem mó
wił dalej. — Nie w em, co to ma znaczyć... ale 
zdarza m się to już dziś po raz nie wiem któ
ry,.. że dla mnie niema nikogo w domu... że 
łlikt nie chce mówić ze mną... ze mną, który 
przecież zawsze wszystko poświęcałem dla par- 
tvi... który...

— No, no. daj mi pan też raz przyjść do 
słow51 — przerwał mu Kórner — bo mój czas 
jest rzeczywiście ograniczony Najpierw chciał
bym panu wprost powiedzieć, że także chętnie- 
byn był z'ezygnował z przyjemności rozprawia
nia z panem A jeżeli pan ma tę śmieszną od
wagę oświadczyć, że to pana dziwi, to odpo
wiem panu na to tylko, że mi pana Żal Po 
«em wszystkiem co zaszło między panem a

partyą, sądzę, że powinien pan... “—
— Po tern wszystkiem... co między mną... 

i partyą. zaszło — powtórzył blady jak ściana 
Truck — o czem pan myśli właściwie?

,— Do kroćset, jeżeli pan koniecznie chce, 
to mogę wyraźniej mówić, czy pan myśli, że 
my się damy wodzić za nos pierwszemu lepsze
mu młodzikowi... czy sobie pan wyobraża, 
ze nie odkry to jeszcze pańskich sprawek szpi- 
clowskich ?..

Gdyby Truckowi ktoś w twarz powiedział, 
że zamordował własną matkę i gdyby go ra to 
zamknięto we więzieniu, nie byłby bardziej zdu
miony, jak w tej chwili, kiedy odważył się ktoś 
zarzucić mu coś tak nikczemnego

Wybuchł głośnym śmiechem.
— Panie, czyś pan zwaryował! — krzyknął 

piorunującym głosem — twarz jego oblana była 
purpurą — jakiem prawem nazywa mnie pan 
szuDrawcem ?

Podn.ósł groźnie rękę'do góry, cały jakby 
skąpar, w prormeniacb gniewu.

— To powinienby Gabryel Lohmeyer wie
dzieć — załkał, ukrywszy twarz w dłoniach — 
że wy Kórner, wy uczyniliście mi -aką krzywdę.

— Gabryel Lohmeyer wie o  tem — odparł 
Kórner poważnie — i nikogo bardziej jak wła
śnie jego, nie zabolała tak pańska sprawa.

Na to Truck wybuchnął jak małe dziecko 
głośnym łkającym płaczem ; i z bezgranicznym 
bołem, szlochając, powtarzał ciągle na nowo:

—  Moja sprawa... moja sprawa,,, moja

sprawa!
Naraz krzyknął przeraźliwie, niezdujny opa

nować swych wzburzonych nerwów: ».
— Cofnij pan t o . . Kórner... natychmiast., 

cofnij pan to., powiedz pan, że,.. to był żart 
tylko., głupf żart... dzieciństwo... Chciał mnie 
nan wystawić na próbę... pan sam w to nie 
wierzy... Kórner, na naszą świętą sprawę... nie 
chcę wam tego pamiętać... mgoy w życiu, c o ś 
cie mi zrobili w tej godzinie... ale mówcie, bo... 
bo za nic nie odpowiadam... stanie się nieszczę 
ście, bo... ja... ja...

Spazm go chwycił... widać było, >ak starał 
się głos wydobyć z zaciśniętego gardła i., stra
szny wyraz wystąpił mu na twarz... zyty na
brzmiały na czole i ostitkiem woli chciał coś 
powiedzieć... a potrafił tylko wydawać urwane 
nieartykułowane dźwięki.

Przez chwilę zawahał się Kórner i coś jakby 
współczucie zabłysło w jego oczach, w nastę
pnej jednak chwili potrząsł energicznie gło ' ą„ 
jak gdyby chc-ał tym mchem odrzucić jakieś 
zbyteczne uczucie i zwrócił oczy na swoją ro
botę.

Truck chwytał jak tonący ustami powietrze
Na jego wychudzonej, chorej twarzy ukazał 

się wyraz strasznego lęku i rozpaczy.
Nareszcie uspokoił rię na tyle, że mógł u- 

rywanemi zdaniami mówić dalej:
— Musicie mi, Kórner, powiedzieć, kto..., i 

musicie mi powiedzieć nazwisko... słyszycie? 
nazwisko ••• di iii
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Lwów. 13 lutego 
frsgiczny zqcn legiomstfci 

W  ub. czwartek, około 7 z rana, w kosza
rach L gii ochotniczej koi.' et przy ni. Janów 
skiej 1. G3 zdarz ł  Się tragiczny wypad.K.

W czasie zbierania się ochotniczek przjpad- 
kowo wypalił tońnej z nich karaL n. Kuła tra
fiła w pierś N. Stern,kównę, lat około 22, ro
nią: ją śmiertelnie. Pogotowie rat. po udzieleniu 
jej pierwszej pomocy odwiozło nieszczęśliwa do 
szpitala powszechnego. W czasie przenoszeń a 
rannej do sali opatrunkowej znajdo ,vała się ona 
w stanie nieprzytomnym i

ns noszach zmsrfa.
Zwłoki przeniesiono do Ins.ytutu medycyny 

sądów. j.

ypaśki la ko 
w o js k o w y ch .

Sześciu żołnierzy zaczadzonych.
Wczoraj po pólno -y zawezwano Pogot. rat. 

do koszar pr.y ul. Jabłonowski, j J. 5 Tu zna
leniono

6 ciu żołnierzy ro sianie nieprzytomnym,
którzy ulegli zaczadzeniu gazem węglowym u- 
i*tJivj zcywi się z zatkanego (iieca. Po zaopatrze
niu odwieziono ich do szp tala wojskowego.

CZypadcli przy ceyszoaeniu 6roni.
Franciszek Buzyrcr, lat 1<8. szerc owiec, rano 

czyszcząc ka;ahin w koszarach przy ul. Kurko
wej, przypa Ikowo spowodował wystrzał. Kula z 
własnego karabinu pizesirzehła rnu lewą rękę. 
Pogotowie rat udzieliło mu pierwszej pomocy i 
odesłało go na dalsze leczenie do szpitala.
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Czy nisżllwj ]5St pcfcćj z  loZsze-
’ ?

T a k  za p y tu je  p . S t M . w  a rty k u le  „S ło w a  
P o ls k ie g o 1'  z  11 . Lutego br.

P o  stwkirdaesaśj: raleznaiayieh d o ty c h c z a s  n i
k om u  fa k tó w , ż© N aczeln a  Rada w  P a ry żu  u ch w a 
liła  zn ie ść  b lo k a d ę  h aaa tow ą  b o lsze w ick ie j k o -  
ąy i i ż e  n a sze  w a ru n k i g o sp o d a rc z e  z  d n a  na 
dfcisó u lega ją  kctHpfrfcacyk pyta  pan  St. M . p o 
ra ź  w tó ry  n a stra szon y m  g ło s e m : „Ale c z y  r z e c z y 
w iś c ie  m o ż liw y  je st p o k ó : z  b o 's z c w % a n .i  ? " .

N fe, pan ie  St. M . — U spok ó j s ię  pan , na m'*y 
B ó g !... P o k ó j z  bo lszew ik am i je st n ie m o ż liw y !..

N a ro d o w a  d sw D lsra e i*  g o  n ie  c n c : ,  D m o w sld  
n ie  ch ce , L u to s ła w sk i i N ;| taaoew su i nie ch cą , 
w ięc  m o ż e  pan. b y ć  z u p e łn i :  po jio jn ym l i  mte de- 
XKS»<ować s ię  w id m e m  bliski ig© p o k o ju .

S ą  •wrprawózie p e w n e  niaierikie m ank am en ty  
i n iezn a czn e  k om p lik a cy e , Ł tóre  w y tw o r z y ły  tego 
r o d za ju  k o n ste la cy ę  p o lity czn ą , że  w ięk sza  c z ę ś ć  
-;q>r>taczeństwa, n ie  p a r z ą c e g o  przez za d y m ien e  
szk ła  is to n o -n a r o d o w y c h  p a jy o t ó w ,  dop a tru je  
s ię  w  p o k o ju  zb aw ień : a Ola zn ę k a n e g o  a łu g o ie t- 
n ią  w o jn ą  p a ń stw a , a le  to  są  prze  ,v a : n ie  m ason i, 
N iem cy , sn cya łiści, p o s tę p o w cy , att-iś .i, ży d z i i 
inni b o ls z e w ic y , k tó ry ch  g lo s y  —  ja k o  że nie m ają  
patentu  n a  m o n o p o l pc sk o śc i z e  „S ło w a  P o l
s k ie g o "  — ż a o cn  sza n u ją cy  s ię  p ren u m era tor  ,S io - 
w a “  n je  w eżu ń e  p o d  r o z w a g ę .

A w ię c  (bacz s ie  zu o e m te  u s p o k o ić  panie St. 
M . i icm ourm y ai tykutik pan a , d o  c z e g o  w z ię ła  
m ię chętka , d z ię k i m ą d ro śc i i  tra fn ości w  r o 
zu m ow an iu , zn ak om ite j o c e n ie  sr/tuacyi p o ’ j y czu e j 
p rze z  p a n a  i Ejragśer.iu feńintuSżctwP szan autora, 
do p o b rzę k iw a n ia  s z a b d k ą .. ż o łn  o m a  p o T k o g o  
w a lc z ą c e g o  w p ra w d z ie  b ez  b u tó w  i k a le so n ó w  
„ z a  k o a b c y ę  i  w y r o b y  g u m o w e " ,  a le  za to  w  
im ię h aseł p an a  C ie m : n era  a, k tó r y  s ię  tak s ro m o 
tn ie  zap lą ta ł w  djrut k o lcza s ty , w ła s n e g o  w y 
nalazku.

T y -id rd z i pan , szan . p a n ie  St. M ., ż e  „u stn a  
i d ru k o w a n a  p rop a g a n d a  id e i b o lsze w ick i eh r o z 
dm uchała  isk ierk i o d  vag i i b oh a ters tw a  w  du 
sza ch  k ra sn o a rm ie jcó w , p r z e k s z u 'c , ją c  tę  d b  nie
d a w n a  tch órz liw ą  b a n d ę  n a  b itn e i  o d w a ż n e  
p u łk i" .

Zgadzam się z  wywodami szan. p-na w  zu 
ipełności. I koalieya wie też o tern, że bolszew cy 
Imają biino i odważne pułk], które mają clo dyspo
zycji wiele caołgów po sympatykach „Słowa" 
Denikinie 1 Kołcfcaku i że pu!!;i owe w liczbje 
pczeszk* miliona łudzi, mają przeszło m7i n ka
rabinów, które (gdybyś, ni© był kato! kem, ino 
żydem, mógłbym cię łatwo p.zesraseyć, panie 
St. M.) przeważnie strzelają i zabijają. Koabeya 
o  t zn debrze v/ms i dlatego wz.ęl.i ogon pori sje- 
b&e, ale nic n o  ma przoc (Wlał temu, aby żolni rz 
praski Krwawi i łsorai p o  Lłagnftsb i biotach da-

Łekłęgo wschofdif. I pan, szaiL autorze nlie masz 
nic przecdiwlio temu. O. spryciarz z pana, pa
pie St. M.

To całkiem, wygodni© pasać przy fiii'ancczce 
czarnej kawusi, w ciepłym poko&u, arlykuiCd, 
wzywaiące do waliti „na śmierć i życie" do 
„rozgromienia" itpu Krv.r tj ociekających czyn ów.

Krew jest drogą, parne St. M. Aramem Jest 
znac^ai;e tańszyl. I dlatego tnLa maimy krwi do dy- 
spozycyi „Siewa Poislńego" i js«!OdiJ«vych demo- 
toatów, ba to krew naszych ojców, braci i dzje- 
ciL. Kie panie St. M.

Jedria kiopla lo^wj, wylanej w interese zwa- 
fyowanego imptryalzmu nt;poczy'a’n en reakeyo- 
mstów i wzbogaconych paśkarzy, wypali p^ęiito 
kainowe na czole społeczeństwa polskiego.

Pytasz, panie St. M. iczy bolszewicy szczerze 
dążyć będą db pokoju ?

I po-cóż to pytanie, jeśli przy końcu swego 
artykuliku &am pirzesądżusz tą kwćstyę, pisząc, 
że: „Pokój od bolszewików wt dy uzyskamy, kje- 

1 <fy m-sze (dżiellne annie ;romią „icra*nogwar- 
jjetsloe" wojska bolszewickie i zmuszą władze 
soweckie do kapitulaeyi".

Cóż kemu zależeć może na szczerości uczuć, 
Czy przekonań człowieka, któr jgo skazano a prio
ri na śmierć'? Kluczysz, pesnie St. M * kiepsko 
!duez„rsz...

Cieszysz się dalej, w swoim artyku^m sza
nowny autorze, że o pierś żołnierza polsk ego 
nozbija się fato bolszewtCrta. dążąca itu baryerom 
Sranko-belgijsldm i straszysz odwetem Nbtniec, 
tale się straszy dziecko bajkowym „bobakiem". 
Strachy na lachy!...

Że żołnierz polski dał dowody niesłychanego 
zaparcia się, męstwa, odwagi > pośuT.jceni* — 
nikt chyba nie orzeczy, ale z tego jeszcze n'e 
wynik?, aby ten żo-łnidłz' któremu podaje się rę
kę db izgody, miał nadstawiać swoje piersi w Q- 
bponłe baryery frstińao -belgijskiej

Dość tych pirzeimur:y i drutów kolczastych! 
Polska ma tylko jeden mur, a tym jest jej wda ny 
gmach państwowości, zbudowany łorwią, trudem 
t wysiłkiem najszerszych ma3, pragnących t.raz 
-yć,. pracować i rozwijać g.ię na własnych śmie
ciach.

Idy przecież „poza moralnyn poparciem, jak 
długo zapas starczy" niczego od baryery anglo- 
franko-belgijskiej spodziewać się ni: możemy, lak 
przynaj'mniej oświadczy 11 korujący mężowie 
stanu. ;

Piszesz, szan. panie St. M. że: „Bolszewicy 
są dizisiaj jedynymi po\yażiiyrnt> spałiro! i rcamj 
państwowości rosyjskiej i całego ba ,azu ideo
logicznego państwowca rosyjskiego" — i to cię 
peszy...

Jakże cizasy się zm w nyąf.. I dlaczegóż ta 
ideologia jest teiraz gorszą, laaiżeli za czasów 
tęp.. Puryszkicwlcza, czy Mkolaja II-g!o?... Prze
cież „Słowo Polskie" i Uczni jego satelici był) 
właśnie na'zaeorzałszymi wielbki lami „pa !stwo- 
wości rosyjs.dej i całego bagażu ideologicznego

pańzcwowca rosyjskiego!" Cóż tak wpłynęło na 
lamianę przelonafi w obozi© endeckun ?... Czyż1 
by zły kurs rubla rosyjskiego?...

Nje martw się W ięc łaskawy ponfc St M. 
Grodnem, Witoem, Mińskiem, Fygą, Dorpatem. 
lieisirysiorsetn i... Warszawą, bo to trzymają mo
cno w garści nasi dzielni chłopcy, bron-ący c'hvd Io
wo baryery franho-belgijslaej, nie piórem v.ą?ra- 
Wdzje, ale krwią i życiem i utrzymać potrafią 
to, co nasze, clioćby „Słowo PoLkie" w mię
dzyczasie znowu powróciło do swej dawnej oryen- 
tacyi w stosunku: do „państwowości i ideolo
gii rosyjskiej".

Także losem Łotwy, Estonii. Finlandyi 
BaTyku niekoniecznie martwić się trzeba. Łoiwa. 
Estonia i Finlandya wcale nie kłopoczą S{0 lo
sem Pclikji i aibfe już poszły, albo w najblbszvmi 
czasie pójdą po linii, po której ententa świaao- 
mje kroczy.

Zaś co db... Bałtyku to zapewne szan. au
torowi wiadomam, że tam powiewają sziandary 
połslye, zatknięte ręką naszych żołn erzy — klą- 
cylch z Snaiid̂ itu Europy, po swoje — a nie cudzo 
morze.

Więc pocół straszyć naiwnych czyteln;kówj 
„bobakami" bolszewickimi i pikać rzeczy w któ- 
pe pen, panie Sć. M., jako inteligentny człowiek) 

sam nie wierzy.
Po co?
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CHimERH.- totola 8.
Cd 9 bm,. przęśli zny 
dram.it t  zakulisou-eeo 
życia artystów, tt 4 akt. 

pod tytułem :

Ąm redaktora naczelnego „Gazety Warszaw
skiej", bratniego organu ,,Słowa Polskiego" ra
czył przed kilkoma tygodn.umi bawić we Lwo
wie. Owocem tej wycieczki jest cały szereg ol
brzymich fc-iletonów o Lwowie, drukowanych wi 
organie tatusia.

Szanowny autor zajmuje się w nich między, 
mnemi sprawami tak olbrzymiej wagi dla PoMtj, 
jak kwestą, kto tańczył repj czsntacyjncgo po- 
tonetea na ba’u techników.

Prawdopodobnie szano-.vny ojciec uważa ża 
te wiadoawości podane przez szanownego s’rna, 
mają więcej sensu, niż na przykład drhliowaaie 
nudnych, nic nikogo nie obchodzących not so
wiecki eh o pokoju.

Wjęc syn pisze dalej, bez końca. W ostatnim 
fejletonie (Gazeta Warszawska z 10. bpi.) pan 
•syn w korespiondencyi ze Lwowa przedrukował 
sobie olbrzymieli rozmiarów wyjątek z noweli! 
Gauda Faircreto „U^ędłe ręce".

Oo ma piernik do wiatraka, spytacie, co ma 
Claude Farrere w^spetoego z „tygodniem wes<i- 
łym we Lwowie" (tald jest tytuł cennych Iccres- 
pander.cyj).

A więc przeczytajcie jak kończy swój Ust pas 
ajufcor. Ouo dosłowny tekst:

„Powyższe szczątki wytoomej noweli są siad- 
kiómi oJtruchami moich pierwszych śniadań (?!). 
Couz;- imię lcżic w lóżltt prócz h róaty ’-ub ka- 
v/y, spożywałem świeży, r Lostygły jeszcze numer 
„Słowa Polskiego" (ten itńa żołądek, co?) ,Słowo 
Polskie" jest najpożjmmlegszym ze wszystkich 
slóvr drukowanych po wszodnlo we Lwowie. Spo- 
rządsanfc dwa razy dziennie na sojadaii^i i obiad 
z produktów pierwszej jakości, niezafałszowa
nych żadnym wiodeńskun ©rzatzetni, n. żydowsiią 
aniliną.

Nie zawiera ani trochę krakowskiej iconser- 
wy, nie jest rozwa-dnime czczeni austoyacldem 
gadaniem. (lecz najczystszą woaą dobrostańsitą 
przyp. ifjd.). Oprócz fejlctonów literackich za
mieszcza także artykuły polityczne, społeczne, go
spodarcze, oraz bardzo interesujące ogłoszenia", 
(patrz n. p. ogłoszenie w „Słowi? PoLkiem" o 
ziemianie poszukującym żony, która jest blon
dynką i bmie tańczyć fontrotta przyp. red.).

Możesz być dumny tatusiu — mądry ten twój 
•synalek, oj mądry... ALAN.
■  z ź z  J

Nadprogram komedya 3 .ktowa p. t.

„LALKA"110 2
W  głównej roli ISEED3 U IK liC S .
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REPERTUAR 1EATRU MIEJSKIEGO:
W piątek 1J. lutego o godz. 7-irej wieczór no raz 

oierwszy . tr o s  i Psyche* ouera w 5 obrazach Ludo
mira Różyckiego z pp Koroiewicz-W aydow:,, Ostrow
ską, Małecką. Okońskim, i-owczyńskim, Wolińskim, 
H om erem  i "sieroszewskim.

W scboią i4 lutego o  godzicie 3-ciej popoł. „We
sele* dran at v 3 akt. Stanisława Wyspiańskiego w nie
zmienionej ousaczie.

W sob tę 14 lutego o godz. 7 wieczór po raz 4-ty 
„Obieżyświat* operetka w 3 akt. R Fal'a.

W niedzielę 16 lutego o godz. 3-ciej popoł. po raz 
5-ty .Murzyn* kom. w 3 akt. J. Sza liawskiego.

W niedzielę 15 lutego o godz. 7 wieczór „Traviata“ 
ope a Veruiego w niezmienionej obsadzie.

*—O —
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYS1 

„CZW  uRKA“ w sali „Casina de P a fi? ‘ .
Program XIV. od poniedziałku 9-go lutego 1920 r 

codziennie o godz. 8 -ej wieczór.
Cześć I- Romuald Gierasieński jako Jankiel Traj- 

low.cz, pokąrny doiadca*, Paulina Niosko -ka — pio- 
se ki liryczne, Anda Kuschman i Marek vVindhtim w 
swoim repyrtuarz *, - Część >1. „Klop ty Pana Prezy
denta*, uielKa, akt jalna satyryczno-polityczna rewjd w 
2 częśaiach pióra »półki aułorskiej „Ki ZbP Udział 
feiorą Mary a Cz jkowcka, Anda Ktschm.n, Paulina 
Noskowska, Romuald G,:ra-.ienski, Ka ol G ios S ef.«n 
Morski, j  rzv Rygi er, M ryan Fsrłowski, M. Windheim.

W iredzi ię 15. lutego o godz. 4-ej popoł. po ce
nach znizon.,ch: Powtórzenie programu Xi 11.: Część 
koncertowa i .Sen Salomona Pomeianca* z R. Giera- 
sieńskim w roli tytułowej

Bilety < d go. <. n - 5  w składzie nut G. Seyfaetą (u! 
Akademicka 6) a od godz. 6 wieczór przy kasie teatru.

REPERTUAR SCENKI LIT. - SATYRYCZNEJ 
„WESOŁA WYDRA " nad kawiarnią „Miraż w Pa
sażu M»tt.olQscha:

Od * do 15. tul ego b. r. Solowe krt icye: W oj
taszka, Lilian. Zielińskiej, Fedorówny, poS :inny wystę;. 
Brawurowa, niejró^nanega instrumentalisty ł i Ponadto 
.Lwów w Kaja* rew e;Ka satyryczno-polilyczna, ze ple
wami i tańcami. Z. O. w cza z udziałem całego zespołu. 
Bilety w cenie po 20 mk. (28 K or) wcześniej do naby
cia w Księgarni Akadearttk ej (Hotel EuiopUjS.ci). Ponad 
program występy S.aiuszkiewicza.

—o— (
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO:
Bilety wcześniej w periumeryi Stoińskiego ul. Le

gionów 1. L
p ątek 13 lutego o godz. 7-30 *k czór : Humorysta 

Brenowski: , \ papa tań.zy% tarsa; .Szkoła hu.u*, 
operetka; balet.

—O—
CUNY CFILEBA. Jałt nam komunikujążmiejs 

Zajd aprewiesacy inego, otny cnMbia z powoda 
podwyższenych oen robocizny, w/nosić będą o- 
bąenie 5 K — 3‘50 Mk za bochenes.

OGRODY DLA MIESZKAŃCÓW LWOWA 
Przeoi-ękny projekt stworzenia u nas „m asta o- 
gro''owego gdzie znuż- ny mieszkaniec zr.alast- 
by wytcimi-enio, mzrywLę i pożyteat — powstaje 
w naiszeim mieście. Za istiąyatywą red. (Wyskvucha 
Dobyła się w  tej sprawia konferenc/a prasy, na 
której zaproszony referent prof. Kabin rozwiń# 
pokrótce cały projekt przystąpienia db akryi zdą
żającej do cjtworaetn-a , îLa>ta ogrodowe gir*. Jak 
się dowiadujemy, niebawem odoęJzia ci? we Lwo
wie zebranie pesadaezy ,,d'z:ia'ek“  dotychczaso
wych i wogółe wszystiddh interesuj ąeyefe się p;a 
nem ogródków d,a mieszkańców miaalB.' Samej 
sprewie i projektom prof. Kubika poświęcimy n,.e- 
bawem dłuższą uwagę.

WIADOMOŚCI TEATRALNE. Premiera Asy
stenta udbędLis się nieocfwołane w naib’iższy 
wtorek, budlzi ona wielkie zatet©r*jp»w«ai tak 
ze względu na znateomitą laulofrkę jakoteż ze wzglę
du na akcyę, która odbywa się w środowisku, 
znanym njemal każdemu, kto przebywał w  sana- 
toayum. Ofiarą ziiistoryzowanycn picyentek jest 
^Asystent1'. On jest ośrodkiem in ryg, flirtu i 
sezonowej miłoSci. Doskonale zaobserwowana ty
py stwarza; ą milą i pogodną groteskę.

Z MUZYKI. Dnia 5 marca odbędzie się w 
gmprezir aj ;ncyi koncertowa M. Tu-erka koncert 
piamstk Maryi KreLaow- .M^slcjej o nader in.-e- 
resującyin programie (Chopin, Lszt, Szymanowską, 
Opieński, Scntt, D.bussy). Os tam, koncert p. MV- 
skiej w ’ Warszawie przyjęła krytyka tamtejsza 
z wielld -m irarmicm, podnosząc szczególnie ży- 
wjonowy jej umperajnent wy luosaowsid. oraz n-e-

zwykie technicjne I estetjOune walory jej wy
soce rnuywiduc.nej gry.

DRUGI KRAJOWY KURS ULZ.YNFEni'OicsKI 
w FjoyKade mejskrn rozpoczyna ię w poniedzia
łek 16. lutego bm. Kanayda-.ów na dezynMatorów 
wyszią Starostwa. Bochnie, BłOdy, Do ma, Ja
sło, Kamionka, Kołomyja, Łańcut, Mościska; 
Pnzewors;, Podgórze, Sokal, Tarnopol, Stryj Wie
liczka i Złoczów. Na kaes ten mogą przysłać ró- 
Nwnitż kandydatów ta starostwa, Które nie zdą
żyły przystać ich na kurs poprzedni. Mogą być 
przyjęci kandydaci ze Lwowa.

WŁAMANIE i OKRADZENIE KASY W  STA
ND ŁAWO WIE. L wowską policyę pewiau mioro  
telegraficznie, że w ostatnim dniu po włamaniu  
się do kasy konsumu kolejowego na dworcu 
skradziono pół miliona kor. w goiowce. W  celu 
śledziwa wyjeżdża tam jeden % insDektorów poi. 
wraz z psem „Prinzem".

ZAGADKOWE ZNIKNIĘCIE DZIECKA. P. 
Helena Piotrowska, żona magazyniera kol. wy 
szła na godzinę do dworca kole owego. W mie
szkaniu swym przy ul. Kasztelańskiej 1. 5 pozo 
stawiła swą 4 i pół lat liczącą córeczkę Stefcię 
pod opieką duzorczyni Ar.ny Manskiejowej. Gdy 
ta na krótki czas wyt; łn, by pozamiatać chodnik, 
w czasie tym w zagadkowy sposób dziewczynka 
zginęła. Mimo wszelkich poszukiwań aztecka nie 
zdołano ocszulcać.

ZAKŁAD UBEZPIECZENIA ROBOTNIKÓW 
OD WYPADKÓW WE LWOWIE poda*? db |*a- 
domoścj, że) w myśl rcap^rządzciiia Mufeterstwa 
Pracy i Opcjk1 Społecznej z jdrfb 29. grudnia 1919 
Nr. 6. D>z. u. RupLd z j*. 1920 objął z ważno
ścią od1 dnia 1. stycznia 1919 przymusowe ubez- 
p b zianie od’ wypachów także na palik ej czrsci 
Kjro'lq lwa Cyeiszytidkrege oraz tib z^ecziiiie od 
•wynjdków wrzyslkck p zetln b orstw górn"czy tt 
w .|yj j Słęjtfra j cslcj Malcpctyc® (b. GaUcyij)

Gdsylojąc intęi sowanych Ob tekstu’ powo- 
łaud "O rczporz jJzcnia minLteryaUicgo^ zwiaca- 
tny giówn,® uwagę

1) na postanoyńjejfiia Art. 5., ,o obowiązku 
ptrze ?rs;ęŁ>i' X tw śJĄskjCh i górrjczychi przę
dło. e.iia podpisananu Zakładowi do 29. 
Sago 19.20 orajczeń o zaliczeniu dotychcza- 
wem ich pirzedsiębbrstw, oraz

2) na postanowietnia Art 8. o  obowiązku osób 
WMaj^aczcatyeii i irzlcodz :uych w tych 
przedsiębiorstwach przed.ożeaiia d i 29. 
kwic-.ni i 19 :0. os atn ch onzeczań uprawmd- 
jaicyrch ich db poboru renty.

Z powodów od' Zakładu niezależnych n i'm o
gliśmy z chwilą ogitszmla irozp:r2ądz' n!-a rr p̂.- 
BXjryaInago przyjąć ró\ynocześnie bezpośrednio wy 
płaty rent nowym człon '.ów śląskim i góra kom. 
Zspolieyiimy jednak przerwom w tej wyplacje, 
uprosiwszy przedsiębiorców górniczych do tym
czasowego daiszego zaliczkowani i rent w spo
sób dotychczasowy nu rachunek Zakładu; inri 
no opieczeni w Księstwie Ci "szyńsldem pobierać 
bęuą na razie aż do odimiennego zarządzenia 
renty odl Zaidadu ubezpieczenia rebotaików w 
Bejmie tnorawslu-em.
Przewodniczący Zarządu: Dyrektor:
Dp. Aleks, tkułaczyńskj. ,T Sośfl,aŁ

SKŁADAJCIE PIENIĄDZE NA KSIĄŻECZKACH 
POCZTOWEJ KASY O >ZCZĘDNOSGi 1 W_ ka 
żdym urzędzie po z ow\m można otrzymać bez 
kosztów książeczkę wkładkową Pocztowej Ka y 
Oszczda ości w Warszawie.

Na książeczkach tych składać można sumy 
już o<l 1 nik. w górę za oprocentowaniem 3 od 
sta. Pienlęd/.y na książeczce nie może zająć wie
rzyć el za długi, co jest bardzo ważne.

Kto więc posiada pieniądze nie powinien 
nrzechowywpć w domu, lecz złożyć je na ksią
żeczką w najbliższym urzędzie pocztowym. Ko 
rzvści są t go oczywiste, chroni je p.zed zło 
dzlejem lub pożarem, a każdy urząd pocztowy 
w calem państwie wy. łaoi na tasą książeczkę 
dorażme mk, 50. — większą zaś sumę za po
prze dniem wypowiedzeniem.

Kto ma korony może je również złożyć, 
a przeliczą mu je ^amz na m~rki, według pań 
siwowego kursu 70 mk. za 100 koron.

Trzeba się z tem spieszyć, bo korona nie
długo będzie miała wartość, wkrótce wycofają 
ją i  obiegu i jak czy tak trzeba ją będme z u- 
krycie wydobyć i zmienić. Lepiej więc zrobić .to 
zaraz.

Tak samo, gdy Dędą wycofane marki, a wpro
wadzone „ziole* posiadacz książeczki P. K. O. 
może być spokojnym, bo ma przeliczą jego 
oszczędności z urzędu

A pon eważ Puńśtwo potrzebuje p:eniędzy 
na szkoły, koleje, drogi etc. należy pemód,-. sko
ro daje gwarancyę zwrotu i oprocentowania.

W  własnym zabm interesie obywateli, za
praszamy do składania grosza wr Pocztowej 
Kasie Oszczędności. D r̂efscya P. K. 0.

WE WTOREK 17 b. m zaczyna się 4-drio- 
wy kurs narciarc> urządzony przez S. N. I. L. K. S. 
„Czarni*. — Ogłosrenia jtrzyjn uje Dr. Ilenryk 
Landau ul. Jabłonowskich 1. 2°

• i

> -o —
ZWIĄZFK METALOWCÓW urządza 14. lu

tego w sobotę Wieczorek z tańcami w Sali 
Izby rękodzielniczej pl. Sttze eck . Początek o 
godz. 8 mej Muzyka wi jskowa, strój zwykły.

—o—
OSTATNIA ZABAMĘ KARNAWAŁOWĄ u- 

rządza Związek Metalowców we vtorek, dnia 
17. lutego, w Sali Izby rękodzielniczej, plac 
Strzelecki.

—o—
KOŁO ZABAWOWE Związku Pracowników 

kolejowych urządza w sobotę dnia 14. lutego w 
sali własnej Gródecka 69 Oslatni W eczór kar
nawałowy. Początek o godz. 8. wieczór. Myzyka 
salonowa.

Dr. EUGENIUSZ D O LIŃ SK I
powrócił i ord. jak dawniej 30—1

p r z y  u l .  G r r O d ^ o k i e j  J O .

Za rob ryk 5 tę redakeya ni« odpowiada.

SpeeyaFsta chorób wenerycznych, skórnych i kosmetyki

Dr.Hearyfe itessM In
ord. od 8 -1 0  i 3—ó. Lwów, Kopernika 12.

Sptcyalista chorób wenerycznych, skóry i moczowych

Dr. WiiHELB/I LkliTEBSTElN
b. elew k iniki w Berlinie, b. sekundaryusz szpit pows* 
ord..11—1 ‘ /jJ—5 Lwów, Sykstashr 37 (róg Słowacku g >)

A d w o k a t  O r . S T  r i f i i S Ł  A K  C Ł L T
przeniósł swą kancelarię adwokacką

z Krakowa do Warszawy, ul. Smolna 14. m. 2.
i zastępuj: w sprawach sądowych, cywilnych, karrych 

i wejsKowych jakoiez administracyjnycii. lś>-3

atutowe arcydzieło sz'ukl kinematograficznej

ATRAKCYJNA NOWOŚĆ NA SEZON OBECNY
sensacyjny dramat w 6 wielkich częściach pt.

©FliH
wyświetlają obecnie wytworne kinoteatry

„Marysieńka" i „Kopernik"
'Kspanioly k o n cert  z  n a jce ln ie jszy ch  
utworów op erow ych  i angielskich  kom- 
pozyeyi, oparty  na m otyw ach  pięknej 

muzyki chińskiej.

t
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Z kołonigjskfego zage nu.
IkJtŁItłjfcJwlo jnsjuy. — Esptomńca g-a — Te imgdia kstecayisfca. — S«waSi*a seJdcyj kobiet P. 

s I !P. 3. — Mćrsgta. ,w Etące asBaryiańs&Fif.
KOŁOMijA w aitynt.

Gmina khiarnyj -̂ca, którą od! ośmiu mie^ęcy; 
rządzi komisarz rządowy bez rady przybocznej, 
gdyż ta, która jest, n;guy nie obraduje w komple
cie, — Wykazuje 'Jeficyt przeszło 4 mjSbajj- ko
ron, pcrcijmo, ze gmina me loży żadnych pieniędzy 
ani na odbudowę mia^oa, ajii na mwestyeye m*ej- 
skie. Ozyo ẑaemi© mionta pochłania pokaźną Kw o
tę 2CO tyS. kor, tymtcaasem; czyś'ość Koflomyji 
urąga w.szelkkn ^osadom hy^ąny, i jetst z*..apa no
torycznie.
Taki satnr> feeoz się ma z aprowizacyą, szkołarm 
itd. Sjzejreg szkół timejszich nfe hmkcypnuje cna 
tego, że gtflfna pie dostarebyła drzewa. Pomimo 
•tego Jta&a mśejsfca świeca wfccznie puśtfcamj.

jak dzylamy iw Gazecie Kok. ayjskiej, na po
siedzeniu Rady przybocznej, na której, jak zwykle, 
nie było kompletni, w tobecioścś dwa prawników, 
członków tejże Rady uehwatonn użyć f u n d u 
s z e  k a s y  s i e r o c i ń s k i e j  (!) 1 f u n d u s z e  
p r z c z u a c s o J ie  p r z e z  r z ą d  p o l s k i  d la  
b e z r o b o t n y c h  (sic!) — na w y d a t k i  a d 
m i n i s t r a c y j n e .  Lchwała ta, jak wieść mssre, 
została już nawet zrealizowana.

W  czasach amfay&ckidh za podobna uchwały 
śzbo się do laym&łaluf... — A w Polsce?

Do poprzedniej karaspondencyi dorzucam jesz
cze parę słów o (aprowizacji, a raczej braku* apro
wizacji. Na targu zapanowała zwyżka cen, skut- 
aiem, prizsmiany waluty. — Środki spożywcze* z 
każdym dn,em są drozsze. Kartofle z trudem mo
żna dbutać po -5 kor. za kilogram. Mięso wie
przowe z kośćmi kosztuje 33 kor za klogram. 
smalec 90 bor., mięso' koszerna 40 kor.Pmięso 
Kwykh- 26 kor., 1 kg. chleba lichego 16 kor. 
To także w  znacznej mierze skutki gospodarki 
mjfejsl dej.

Jak w scvoim czasie donosiłem, miejska ko
misja aprowieacyjna wniosła skargę na młyn 
GoWberga zato, że dla anrowizaeyi dostarczał 
m.ąłd wedle onzeczenia znawców z bardzo szko- 
cEwumi. dornir^zkarn? Pircłcuratorya nie dala wia
ry ani oplali fachowców^ lani nje zostaia przeko
nana próbkami mąki. i chleba, wstręt budzącego 
samym wyglądem, oto upupia pję na „świadectwie" 
urzęduików starostwa Czuryły i Kcsińsktegu, tu
dzież ^ masarza "TgowegO miejskiego, Sanoicy. 
któity oraek’j, że mąka zostaia sfałszowana pra
wdopodobnie w sklepach i kooperatywach!! — 
Na tej prafetawie uwolnił rząd oskarżonego od 
.wjjfc’ i kary. Winu się wszystkich, aby jednostka 
uszła bezkarnio... I

W  tutejsze’’ sdkeyl kobiet P P. S. paw stała 
niedawno z inicjatywy iow. ł opatki szwaltdu, 
która pracsijje i (nczwija pię bardzo dobrze. Człon- 
kiiue seitcyi są ermae w kuchni dla dzieci, nad
to zatożyły b e z p ł a t n ą  sz  vra In i ę celem u*- 
yzycia piaszczów d!a biednych dzieci z przydżja- 
hl sukna amerykańskiego. ,Moża to być przykła
dem dla rozmaitych imsszych instytucyj „narodo
wych", które rozdają materyał na płaszcze bez

pośrednio matkUui, aby damę je icSyly swym
<Ł-iv.diOEQ. \

Dla ^żkoły łm. Piramowicza 11 Mickiewicza 
przysłali Amerykanie zpecyałne wory z mąką. 
w kurnej musieli chyba sksdzifeć murzyni, gdyż 
mąka w workach tych  tax jest ciemna, jak gdy
by puczemiona od sadzy... Lecz w bajkę o mu
rzynach w mące' nikt nie wierzy, nawet dzieci, 
a tern mn|e| di, co ją zam*« tnfi z biarej na czar
ną. — Zatem panie starszy o czarodziejskie; pe
lerynie, o  dawnej pojiemr ości Której, pasaliśmy 
w jedhym z poprawto-ich hstów, oddaj pan białą 
fnąicę, bo będzie buba! Przemiany te dzieją się 
kosztem dzieci, która mają się dożywiać w o- 
wycli kuchniach pizkolnych.

.-/■ TOW. JULIUSZ ŁOPATKA
W niedługimi czasie opuci cza Kołomyję tow. 

Jut*. Lupatka, przenosząc Się db Lodzi, gdzie na
był aptekę przy ul. Aleksan h-owsłdej. Przez wy
jazd tow. Łopatki powstaje na tererue tutejszego 
życia oartyjnego luka nie do zastąpienia. Mo- 
ana śmiało pmvie)dzieć, że tow. Łopatka był f1- 
larefiu kolomyjskiego nrenu roDotniczego i głó
wną jego po iwaliną.

Tow. Łopatka był założycielem i pierwszymi 
koma.Jancem tut. Polskiej Oiganiza.cyi Wojsko' 
wiej (r. O. W y i z tego powodu był narażony 
na Ijcjzna szykan^ ze stro.iy Ukraińców, którzy 
widzieli w nim niebezpiecznego agiterora pols- 
-kjego, cleocaaż tow. Lepa tka stał na stanowiSKU 
ugody między oboma bratninń narodami.

Tow. Ł. Założył Polską Ranę Robotniczą w 
Kołomyi w czasie najazdu* ińcraińskiiego i jako 
je; prezes położył dla niej niespożyte zasługi. 
On uruchomił OttdZiał miejscowy Uniwersytetu 
hndbwego im. A. Mukiew-^iza i byl jego duszą 
przewodnią.. — On był założycielem i kferow- 
nildeta, koopbratyv/y robotniczej, która rozwija s,-ę 
zi.aimmicLe (kooperatywa liczy G.iDO głów. to zna
czy dwie trzecia Polaków w Kołomyi).

Dużo zasługi ma tow Łopatka także jako 
D^zewodnjoząey kormisyf aprowizacyjnc] mL-jsk^j 
i członek poodatowej komisyi apr o wozacy jnej, 
gdzie śniwało piętnował nadużycia domorosłych 
pasicajnzy i ftchwilarżyi * występował przeciw roz
maitym widkośc «m prowncyonalnym.

W  końcu1 jako założyciel sekcyi kobiet PPS. 
przykłada tow. Lop. mową cegiełkę db rozwoju! 
życia spofieozmeMO na partykularzu kołotnyjskim.

Kołomyi ubywa dzielny pracownik, nie
spożyty organizator i pełen ;micyatywy twótczej 
dżiała-zz społeczny. Nawet przeeiwney rruL-eli w 
mm c cenić otwartość jego zasad, śmiałość z ja
ką wygłaszał swe preekomanSa i czystość pobudek 
jego pracy spoteczno-narodowej.

Wyrażamy nadzieję, że w wielkiej Lodzi ini- 
cyatywa, przedlsiębiorczość energ-ia tow. Ło
patki znajdą szerokie pole do dztałama.

M.

Już aobrze podchmielony wziął karabin z 
pociągu pancernego stojącego na dworcu Pod
zamcze i wTrócił z nim do szynku. W  czasie 
tej zabawy J. Nowak kupił od żołnierza rewol
wer sześeiostrzałowy, zaś jsk twierdzi miał on 
poprzednio już 8 strzałowy. Oskarżony twierdzi, 
że bęóąc trzeźwym nigdy rabunków nie trzą.» 
dzał, lecz w stanie pijauym udał się bezwiednie 
z bandą złożoną z 6 ludzi do rztżnika Ostrow
skiego w ceiu rabunku. Projekt ten podał cze« 
ładnik zajęty u Ostrowskiego. Spłoszeni wrócili 
tramwąiem do miasta, a od kawiarni wiedeń
skiej pieszo do mieszkania p. Kesslerów. Tu do
konali rabunku jak pisaliśmy, następnie po 
otrzymąniu 80 kor. od Nowaka w szynku przy 
ul brajerowskiej rozeszli się dc domu.

Na pytania sędziów zeznaje, że wybierali się 
i na rabunek do p. Br. przy ul. Dekierta, lecz 
po stwierdzeniu, że tu znajduje się dwu męż
czyzn zrezygnowali z projektu.

Na pytanie obrońców mówi, że rabunek ten 
był „nadany* ale przez kogo, tego nie wie, 
Również pytany zezni je, że w czasie walk li
stopadowych był ranny koło sejmu i od tego 
czasu cierpi ua ból głowy i mała ilość wypi
tych trunków pozbawia go przytomności.

Zeznania Noroafta.
Jako jeniec rosyjski przebywał we Lwowie. 

W dniu krytycznym kupił rewolwer wT szynku 
i pr/ęczy do ócz Jakobschego by miał dwa re
wolwery.

Informacye co do stanu majątkowego p. Kes 
slera otrzymał od Hołubowskiego, który mu 
mówił, że informował gc o ten. Damian Horo- 
bijow ki. ‘

Przez cały ciąg zeznań twierdzi, że nigdy o 
tem nie mówił z osk. Hor. z którym tylko raz 
jeden był w mleczarni. Z przyczyny, że ouecne 
jego zeznania są sprzeczne jak poprzeanie na 
policyi. któremi to obciążył Gor. przewodniczą
cy odczytuje mu poprzednie zeznania, lecz ten 
uporczywie zaprzecza temu podając, że pod 
groźbą bicia, czy bity, zeznawał jak „w gorącz
ce*. Dziś zaś, jak twierozi, mówi szczerą 
prawdę.

Wbrew twierdzeniom Jakob, twierdzi, że 
nie byt u rzeźnika Ostr. zaś w czas.e rabunku 
u Kess. nie używał grożb i rewolweru a na 
wiele pytau odpowiada, że nie pamięta.

Na pytanie obrony odpowiada, że ojciec je
go zmarł w domu waryatów w Warszawie i 
sam ma „słabą“ głowę do pijąc trunki szybko 
traci pamięć a w czasie rabunku był wiaśnie 
pijany.

Następnie rozpoczęto przesłuchiwać osk. D. 
Horobijowskiego Nieprzyznaje się zupełnie do 
winy i nie pojmuje, czemu Nowak tak go ob- 

jciążył. Był z nim raz tylko w mleczarni i mo- 
jwif mu, że bmaluje kamienicami z p. Kessle- 
rem, lecz nigdy go nie namawiał do rabunków. 
Również nie dawał mu nigdy rewolweru.

Następnie o iroczono rozprawę, która się roz
pocznie dziś o godz. 9 z rana p-zesłuebaniem 
świadków w liczbie 12.

Jeden ze wspólników tego rabunku, sierżant 
Władysław Stopczynski, został odstawiony do 
aresziów wojskowych, gdzie też wkrótce stanie 
przed sądem.

S p F & i w G y  r & l  ^ a ^ g k r  t a r z e d i  s ą & i r

d o r a ź n y m .
Lwów 13 lutego.

O rabunku u p. Kesslerów przy ul. Domsa 
1. 14 pisaliśmy przed paru dniami ODSzernie. 
W ub. czwartek stanęli przed sądem doraźnym 
Jan Nowak, ur. 1890 r. w Królestwie Polskiem, 
rolnik, Władysław Jakobscby, ur. 1902 r., za
mieszkały poprzednio przy ul. Rycerskiej 23 i 
Damian Horobijowski, lat 44, żonaty, ojciec 3 
synów, zamieszkały poprzednio przy ul Kul- 
parkowskiej 1. 7.

Trybunałowi przewodniczy rad. Niewiauom- 
ski, wotanci r. Socha, Holender i Szydłowski, 
osk. prok. Giirtler. Nowaka broni d . Nogeł, Ja- 
kobsenyego dr. Longuamps, Horobijowskiego dr.
Kibitz.

Rozprawę rozpoczęto około 11 przedpoł. od- 
bleranien. generaliów od oskarżonych. Poczem 
©bru jy  podnieśli, że późno zostali o rozprawie

przetopowiadom.eni, 
sprawy z
Również kwestyenują

przebiegu
zupełnie nie zdają sobie 
śledztwa w tej sprawie 
sprawę Horobijowskiego, 

sądząc, że winien on stanąć przed trybunałem 
zwyczajnym

Trybunał po naradzie odrzucił niektóre 
wnioski obrony, zaś rozprawę odroczył do 4 
popołudniu by tymczasem obrońcy mogli po
rozumieć się z oskarżonymi.

Rozprawa popołudniowa. 
Przeslucbany osk. Jakobschy, zeznaje podob

nie jak w śledztwie. W mieszkaniu Leopolda 
btaiieckiego przy ul. Tiauguta 1. 9 a zbierali się 
poprzednio gazie projektowano nieraz rabunki. 
Tu najw>ęcej zachęcał do tegu Janek Hołuoow- 
ski. Krytycznego dnia pili wiele w szynku przy 
ul. Żółkiewskiej w sąsiedztwie hotelu Kitowskie
go co kosztowało .ch otoło 309 m.

rv

CZŁONKOWIE Ludowego Tow. Wydawnicze
go zechcą się zgłosić po odbiór swoich książe- 

jCzeit udziałowych w admin.stracyi „Dziennika 
!Ludowego* zaś należący do Związku pracowni
ków' kolejowych u sekr. Związku, p. Budzickiego, 
ul. Gródecka 69, parter.

OLA NASZYCH PRENUMERATORÓW 1 STAŁYCH 
ODBIORCÓW zniżamy cenę za „Kalendarz Ludo
wy* z raptularzem na r. 1920 na kor. 7 50 
(mk 5'25) za egzemplarz broszurowany i kor. 
9‘— (mk 6 30) za oprawny. Z prowincji należy' 
dołączyć 1 kor. na porto. Z powodu, iż nakład 
jest już na wyczerpaniu, należy z zamówienia
mi się pospipszyć.

Należytość można wysyłać w markach wedle 
relacyi rząuowej 70 fen. =  1 kor.
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R e a S s c y a  E : a " s | 2 ? . u  p p ż j c ^ .
Wśród myłów fcow&jennwch, wyszczególnia

ją  się męty natury kolejowej. Deiorżyciele pra
wa życia i śmierci mad pracowni cami, zgrupo
wali się razem w związku tak zwanym ,zawado 
\vrfln“  P Z K. > ztąd rozpoczęli b,voą ofienzywę 
przedw«z> wszystka-, którzy nie toą z nimi Spo
sób walka jest dm ;ych pahyotyctznych oojow- 
nr rów, tjm łatwiejszy, że istoią bljzko ołtarza albo 
sami kicnij ą sprawami adimśblstracyjnami, co się 
gruba daje odczuć w służbie kolejowej. Patryc- 
tom x pnd znaku P. 2. K. iest obojętną rzeczą, 
ozy dążenia ich biegną z interes and służby, czy 
nic;, byleby <tylto załatwić się ze swoimi amoicya - 
mj. utrącić kogoś, choćby z nożem w ręku, a po
sadzić swojego zaufanego człowieKU. Tą walką 
brudną, cała dyrekeya jest tali egangrenowana, 
że dalej nowy szewc, lub jakikolwiek inny laik, 
byle z pod sztandaru! „p. 2. K.“  stanie na czele 
pewnej grupy lub wydziału w dyrełicyi, aloo w 
każdym innym urzędzie kolejowym. Wszyscw z 
pod , F Z. K.1' są to budzie „mądrzyć — głu- 
płch wcale niania?!, ,,wstrzemięźliwi' no i , nie 
łapownicy1', to też te wady kolejarzy nie są zu
pełnie bran i pod1 rozwagę przy obsadzaniu po
sad „ P e z e t k  ami“ . W  samej dyrekcyi siynna 
czwódca (nawiasmi mówiąc na synek trach) z 
pomocnikami zabawiają się w mii-arón^ i zawsze 
idrgoś pnaminują — wysadżaiac go z koz'a. Ro
bota idzie nawet na noże, byle tylko doprowadzić 
da celuj i swego pupilka wsadzić na zdobyty sto
lec dygnitarza uyrekcyinogo. Tym „polskim ko
lejarzom', którym w p‘ srwszym rzędzie leży do- 
bro(!) i pjdnieiienlo fcoleinaciwa na .sercu, wy
sadzają z icozta nawet ludzi faclło.wwś^ i 0D]ek- 
tywnytSi w służbie.

Walka ta nijoominęła też ten biedny urząd 
mdii' we Lwowie. Na czele tego urzędu, stoi 
inspektor Kłus, który przed czterema ia.y wsa
dzony przemocą na fotel naczelnika, rozpoczął 
‘działanie, nawet w  początkach swoich dosyć zdro
we. Naczeltnilt tui nie znał lud'zi, tylko puców- 
ników przy kolei, których, zdaniem jego, jak za w 
sza w myśl instruiscyi, aż do ostatniego tchu 
wykorzystać trzeba, stał tta straży interesów i 
pnzepeiów słuŻDOizych, uciekał się ao wszyst
kich środków, byle tylko nie złamać twardych 
paragrafów swoich fostrukcyi. Więc prasowi dk 
w guście ,P. Z. K.“ , a przecież nie uantfny przez 
hich za ich człowieka, bo w służbo nie uznawał 
związku i nawet pod krzykiem terroru bały di 
tnusiał odstępować od swoich zasad z krzywdą 
‘pracownika.

Z miesiąca na miesiąc, z roku na rok, stawa
ła się ta aimo-sfera tw około tego na.czehiika 
stacyi coraz więcej duszną, aż wreszcie zrezy
gnowany postanowił ustąpić i zrobić miejsce 
imaym.

Lecz zapytacie Sdto i jak stwarzał tę duszną 
atfenosferę? Otóż znowu P. 2. K. ze swoimi pu- 
pykami i pomocnikami. W  najrozmaitszy spo
sób starała się ta „pezettowska" brać tego im 
niewygodnego, a przecież służbistę naczelnika u- 
sunąę, by znowrn wsadzić ,Jswojego“  na lego 
miejsce, szczególnie, że ten „ich" wife dobrze 
t> ten,, że z tejto posady można oy było zroojć,

szczególnie w  obecnych czasaćh dość intratną 
posadę, nićzcm Itontratorstw© ruchu. Ciekawe jest 
to, że strzelają ptrroz kogoś do K’usa a wiedzą
0 tetm,, że tou człowiek sam, chce ustąpić, uży waj<j 
ppzy tern potowanjU strzałów wcale nie licuj ą- 
ęyeh dra ludzi o  wyieaztałcerwu! i sinnowtsku u- 
nsędnjozymt.

Ci „butli" jak błoto Iwowskto tale radialnie 
zabra(i się db inspektora K., że ten zniechęcony
1 ogarnięty skutkiem tego aputyą człowiek zre
zygnował nawet zen wojej energii pozostow j* 
rządy innym kontrolując tylko r^ądząm ch, cze
ka na to spragnione zwolnienie.

W  celu wsadzenia na foto ik ieszcze jednego 
z tych filarów farbowa minującego związtcu, srwo- 
rzono posadę jakiegoś pomocnika, tno i bez kwe- 
styi, apatycznemu naczelnikowi wsadzono pod
stępnie „mądrością" i „.słowem" stynmgo Oska 
Michała.

Człowiek ten po objęciu tej syn dmry, rozpo
czął rządy od czyszczenia naleciałości nto jego 
związłtu, nawet starym? urzędnikami dyrygować 
chciał, by tylko swoich forsować, Lecz nie długo 
skakał, gdyż delegat Z. Z. K. założył energiczny 
protest przeciwko tamtu i poskromił rozhulane
go chłopaczka. Do przycorrmoś ii z o.ązo'oinien !a 
z uchwytu tali wysokiej posady, doprowadzony 
chłopaczek, jeszcze nje może wrócić db równowa
gi i od czasu do czasu sobie z korezy ją pod
skoczy, uderzając jakiegoś czerwonego bezbożnika 
przez łeb. Ale to fur da, szkoda inicjacja i papieru 
dla tak marnego śmiertelnika, nie chcę mu robić 
tyle zaszczytu i reklamy, bo gotowi by go o- 
głosić, jako bardzo zdolnego, a on sam, by się z 
tego śmiał, wiedząc o tern, żc ażeby oyć dygnita
rzem, przy kolei nie potrzeba wcale mieć zdomośey 
tylko silnie należeć do P. Z. K.

Ze względu na to, że jesteśmy przed' nowem 
ugrupowaniem '-v dyrekcyi i urzędzie ruchu we 
Lwowie, przydałoby się poifayitoć o następcach, 
naczeln.ka stacyi, żeby znowu ,,towarzystwo wza
jemnego wyrabiania posad" me chciało tego rriej- 
sca obsadzić przypadkiem swoim akcyonaryuszon, 
gdyż pracownicy, prowokatorów absolutnie by 
nić znieśli na taj posadzie.

Człowiek kierujący stacyą Lwów, musi być 
człowiekieu- nieskazitelnej lakośri ob sktywnym, 
jCżcli nie ss idaryzającym. się z ki runkiem myśli 
większości personalu. Niechai kierujące sfery nie 
zapomną o kandydatach takich jak inspektor Szy- 
szkowski lub inni w tym. guście ludzie, którzy u- 
mieliby zrozumieć swojo stanowislto naczelni ;a — 
jułoo człowieka reprezenbijącego władzę i urząd, 
a nie jak inni to miejsce by za koncesyę dla swo
ich osooistydi konzyści i dochodów bocznych u- 
ważali. ,

W  celu uspokojenia tych reakcyjnych panków, 
goniących tylko za władzą po szczekach P. Z. 
K., pom!ijającvoh wszelki porządek i systematykę 
(praeskakiwa;ua ludzi w  awansie), zdałoby s*ę 
si’nej ręici p. ministra Bartla, by tę przez delega
tów Z. Z. K. ministrowi podaną czwórkę, prze
niósł jato zda nych na zachód!, a to dia porządku! 
i spokoju w dyrekcyi lwowskiej.

legendę kapitalistyczną imparynlfetycziią i mdl ta
try sty cza p Już nio ]? steśmy loasnieai fetyszami' roz- 
winię-icue na dizeweadi, poza którym'okrywa,ą się 
.wyzyisaiwaczę ludzkości, a wraz z ren1 żądza 

jzysków; złodziejski i morderczy egoizm; korupeya 
i bandytyzm a i kataklizmy wszeiake aż db osta
tecznego kataldizmu, który się zbjża.

DĄŻYMY DO NAJWZNIOŚLEJSZEGO I PŁO
DNEGO ZJEDNOCZENIA LUDÓW, UWOLNIO

NYCH OD SWYCH PASOŻYTÓW
Nasz ideał jest mocny, aibowem jest sprawiedft 
wy, albowiem pełny jesti harmonijny. Jesi mądry, 
w obliczu chaosu niezrć wnoważenego dZikejSze- 
go społeczeństwa, iest rewolucyjny!

Iieał ten, towarzysze, wyrażaliśmy często pjr 
saliśmy o iiim i głosiliśmy go.

Kilka miesięcy temu na Kongresie Zjednocze
nia republikańskiego tydi, Którzy brali udział w 
wojUje,nie zadawalaliśmy się tylko protestamft, 
nadziejami i słowami. Ddałaliśn\y Rzucłłjśmj pod 
stawy)

DO POWSTANIA LilĘDZYNAROBOWFGO ŚWIA
TOWEGO ZJEDNOCZENIA DĆWNYCU WOJO

WNIKÓW.
Zol owiązaliśmy stę zbudować w  obKfcffli1 św iata 
zapomocą kongresu i przez organiczna prawo, 
które razem przedyskutujemy, armię tych, którzy 
nie zostali zabici, armię życia.

Międizynarcdówka nasza działa równolegle i 
w braterstwie z srcyaliancm. Intcrwencyą tryska
jącą z wolnej woli falangi obywateli, zrewoIŁo 
wanej przeciw Izłu1, wzruacnia ona wielką partyę 
polityczną, która jest dla nas parłyą porządku, 
tak jak jest parłyą prawdy. Wspomaga ją całą 
swą powagą. Przynosi jej krzyki swe Swoje ra
ny i głębokie cieirpłenia, straszne zmory i wizye 
wojenne, aby irriódz przerobić świat nawskróś.

Towarzysze, wracamy się do w as w duchu 
woli silnej i twórczej, abyście wyszłi z cieniia! 
Era realizacyi powirm? się rozpocząć.

PODAJMY SOBIE RĘCE POPRZEZ RUINY 
ŚWIATA

i nie puśćmy len już nigdy!
Towarzysze, przyjdźcie do nas, ubyśmy mogE 

stworzyć ogiomny, wszechświatowy nar.ód ubo- 
gjch, abyśmy mogh zdruzgotać boty.szcza wspó n:; a 
byśmy dnia [pewnego z rozprószonego narodu 
nieprzyjaciół, który włada naimi we wszystkeh 
językach uczynić tmogli więźniów nasze’ jedynej 
świętej sprawiedliwość1, abyśmy drogą prostą i 
sprawiedliwą poprzez podłe mnehinaeye potę
żnych dnia dzisiejszego przygotować magli jedy
nie nieswyoęzony 1 wieczny odwet: odwet czło
wiecze lisiwa!

Iicuri BarbUsse.

R o  b y ł y c h  ż o ł n i e r z y  ^ s z y s t k i c i i
Henryk Barbusse — sbmny powieściopisarz 

publicysta francuski — umieszcza w hmnan;te“  
Następującą odezwę pod powyższym tytułem, i 

Jest nas tysiąca i. tysiące żenbrzy i oiice-! 
,°erów, kiórzy rozumiemy, oo to jiest wojna. Nę-

i rzezie, z któryca los pozwolił nam ujść 
żywycu, okaleczyły nas, złamały i zubożyły; 
)wzb ogaciły jednak serca i wskazały nam, guzie 
łest zbrodnia. Ttraz przełio^iani jesteśmy  me- 
tehomnie, ze

^ĆOJNA JEST ŚRODKIEM UŻY*VANYM PRZEZ
M ię d z y n a r o d o w ą  k a s t ę  caciw A  i o- 

k r u tn ą ,
®hy njcz^^onemi rekami bLdnych i pośwdęco- 
Nych kraść bogactwa i sławę Wiem że do- 
toki kasta ta dalej prowadzić aec ice swo- 
ie mteresy po przez żj-cie ludzkie, wojny to

czyć się będą jedne po drugiUi, aż do kompletne) 
ruiny, aż do zagłady — do zupełnego śmier
telnego milczenia.

Ideał nasz Oiczwszczony w ognju cierpień 
wynosi się odtąd ponacl wszelkie obiuane roz
wiązania powszedniego n .cszczęśca, ponad wszel
kie k'am!iwe półśrodki, ponad' międzynarodowe 
parodye; tana ceremonie, traktaty rabunkowe, 
fabrykowane przez panów, którzy, aby zabezpie
czyć swe kufiry a poskromić tłum, potrzebują 
wojny, i pielęgnują ją (na fcLrnłt Ideał nasz

WYMAGA ZUPEŁNEGO PRZEWROTU DZISIEJ
SZEGO SYSTEMU SPOŁECZNEGO.

Po tylu wiekach cywdizaey-, które były wła- 
seiAde wiekami barbarzyństwa, odrzucamy naJ-o- 
nieo piecz hańbiaea wierzenóa, ived’/a,T których 
tuapa ludzi ca pozwala, się poniżać przez tyranię 1

anH ffiggnH Siis;
— o —

Komunikaty-.

MSOCYALIZACYrA i RADY ROROTNICZE". 
Pod tym tytułem Ojmściła świeżo prasę broszu- 
i a pióra znakomitego socyolcga Karola Kautsky’e- 
go w tłómaczemu Fr. Doiski.go. Nakład Ludo* 
■'■ego Tovć. Wydawniczego we Lwowie, ul. Sy- 
kstuska 1. 21.

Ze względu na ireść swą aktualną i formę 
popularną winna się znaleść broszurka w każ
dym domu robotnika czy inteligenta, którego 
interesuje ruch socyalny.

Cena za egzemplarza 1 Mk. 50 fen, Przy 
większych zamówuniach odpowiedni opust Z 
prowincyi należy dołączyć należytość na porto.

3S SO K O Ł A  II.
Staraniem Wydziału Tuw. odbędzie  się w sobotę

dnia »4 b. m, na zakończenie karnawału

WIECZÓR RDSTYUIROWY.
Przzgotowane są bczne niespodzianki. 

Zaproszenia wydaje codziennie w godz. wieczornych 
sekretaryat Tow. tylko zj osobistem zgłoszeniem, zaS 
ti.lety wstępu nabywać będzie można na poastawie otrzy 

•“ ■•ego po^rzeunio zaproszenia. 25—j
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KOLKO ZABAWOWE DRUKAR7Y LWOW. 
urządza w sobotę 14 lale::o br. ¥£ własnej sali 
przy u). Piekarskiej 1. 18 I p. WIECZOREK 
Z TAŃCAMI, początek o godz, 9 wiecz za za
proszeniom!.

W  niedzielę 15 lufego członkowie odegrają: 
„Awanturnicza Teściowa11, kom. w 3 aktach 
z francuskiego, tłumaczenie H. Morozowicza, 
w antraktach końce, t mandolinistów, początek 
o godz. 7 wieczorem.

We wtorek 17 lutego zakończenie karnawału 
WIECZORNICĄ TANECZNĄ, wstęp za zaprosze
niami. Początek o gudz. 8 wieczorem.

s |  e m L f f l S & o i i i * .  j y [

S t f i i i F a i !
Przez czas posezonowy wy 
konuje suknie, kos+yumj 
płaszcze, oraz przerama po 
riaiter nizkich cenach kra 

wiec damski
J O Z E F  F L I  C K

Blacharska 20/11 p-
------------ i--------

balowa, jasna, 
■ nowa, nr id na, 

oirazyjnie do sprzedania. — 
Wiadoność: ul. Sodował. 4. 
II. p., na pravvo.

Kri n q  zdolnego po- AUtf d szuku;e pra.
cownia sukien damskich — 
Pier Plaptlga, ul. Murur- 
ska 1. U d . ■ 26—3

poszukuje
sięZdolnej Kucharki

do K asyn a na 20 osób  

d o  D r o h o b y c z a .
Oferty z podaniem wieku, warunków pod G. 400 

do „Dziennika Ludowego", 166—3

7 m i§ v t  si<5 czarny p>esŁ.yŁSM '1 legawy z białym 
przodem bez ogona i obro
ży. Wabi się „Nero*. Zna
lazcy sowita nagroda. Ko- 
cha-owsktego 1. 102, 11. p 
drzwi 6. 29—2

j ł n n / ]  mala wertheirnow- 
• ska qo sprzedania 

_a 3.000 mk. — wiadomość: 
ul. Sodowa 1. 6, I. p., na 
prawo.

Chłopaka
rowyrh poszukuje redak- 
cya „Dziennika 1 udowesro*
ul. Sykstuska i. 21.

B u c h a l t e r a
poszukuje Współdzietcze 
Stow. praoow. kolejow- 
Zgłaszać się do -[odz. 2-e: 
p óp o ł, ul. Dc jazdo wa 2.

i d i s  na w'eczore  ̂w dn’u0 **“  14. lutego do odstą 
pienia. Wiadomość w dru
karni A uaidmaua, ul.
Sykstuska 19.

Montera
względnie pługowego do płu
gów motorowych przyjmie 
liii. Radiau, Lwów, Janow
ska I. 24. 23—2

Fli TQ z dzikich
-  kom na obydwie n • uzdoln onych oraz 

sfrony oraz maszynę kra-;J_iiUKH dziewc tynki do na- 
wtecką do szycia sprzecam.iuk; oeszukuje pracown-a su- 
W ladom osć; Kroi. Jadwigi k ie n  d a m s k ic h  Picr Plar’ tg« 
!. 3o., drzwi 7. 2 2 -2  „ j  uf* atSka 1. „ 5 0 . 27-3

W y r ó b  k ra jo w y

Tutki i (jik fk i cygaretowe
n a j p r a e d a i e j s a c j  p r z e d w o je n n e j  

j a k o ś c i *  134-22

weneryczne, skórne, zastarzałe — 
■ P  A’  t%«y! ma M leczy a p © o y a i i a t a  c l i . 
F U  I S C E C ,  u l i c a ,  W a J o w e . 1. X X .
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsa.iu tylko przed
południem, 872—26

fcauczmeowe I metalowe wy 
f &t* „• Sw kciiuje po naji-ihazych cenach

Maks Glascrman

I iiCjmdwcf r F "i= £ tfa ■»

M M M .  M  M M  M id
M  A Z

a ZallLad dentystyczne techniczny A

\ Zygiasta PeKeławaad j
• wykonuje wszelkie roboty wcaług i
1 Dajuow szych systemów
| J,w6w fiazimierzows i ) 17, pasaż, g

■■■BHMisaaaKhas’  a ia t ir ' i a ^

rretukśł e z y i t ó s i , sshibii, ks-Ęgi t ó r e a n
'  232 . :^E^5ggSZ^iB5S3gB35mBS^BBEm«3a«i2ggia3£E5

„ P O L S K A  N A F T A “ ,  S P 0 Ł 5 A  A K C Y J N A
W  W  A a S S A W I K ,

P u d ^ y ż s z e m e  k a p i t a ł u  z a k ł a d o w e g o  z  M k .  p o i .  5,000.000-—  n a  E 0 .C 0 0 -3 0 0 —  M k .  p o i .
przez emisyę 90.000 sztuk nowych akcyi po 500 Mk. poi. wartości imiennej.

Na podstawie uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia ]6. stycznia 1920 r. postanawiającej podwyższenie ka
pitału zakładowego do sumy 50,000 000 Mk. poi. postanowiła Bada Nadzorcza (z zastrzeżeniem zatwierdzenia rządowego) ogłosić sub- 
skrybcyę na pierwszą seryę w ilości 40,000 sztuk na warunkach następujących:

W aru n k i
na akcye 11. emisyi „Polskiej Nafty'- Spółki Akcyjnej w Warszawie.

1) Dotychczasowi akcyonaryusze mają prawo objęcia na każdą akcję pierwszej emisyi 4 nowycn akcyi, z których 2 pierwsze 
otrzy mują za premią po 50 Mk. p. tj. po cenie 550 Mk. p , trzecią za premią 150 Mk. p. tj.'po cenie 650 Mk. p. zaś czwartą po ogólnym 
kursie emisyjnym 750 Mk p. z prawem pierwszeństwa przed nowymi akcyonaryuszami.

2) Akcye nie objęte przez dotychczasowych posiadaczy akcyi pierwszej emisyi będą oddane nowym nabywcom z poza grona 
dotychczasowych akcyonaryuszy za premią 250 Mk. p. tj. po cenie Mk. p. 750 za sztukę.

3) Wszystkie premie wpływają w całości w myśl §. 7 statutu do funauszu zapasowego Spółki.
4) Prawo poboru przysługujące dotychczasowym akcyonaryuszom musi być wy kona. nem do dnia 29- lutego 1920 r. wiecznie pod 

rygorem utraty tegoż prawa. Zgłoszenia po tym terminie wpływające będą mogły być ewent. uwzględnione tylko na równi ze zgłoszeniami 
nowych nauywców. Akcyonaryusze wykonujący prawo poboru mają przedłożyć równocześnie ze zgłoszeniem swoje „Tymczasowe Poiwier- 
dzeuia" uzasadniające prawo poboru. Potwierdzenie zostanie natychmiast zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru.

5) Zgłoszenia nowych akcyoraryuszy przyjmuje się najpóźniej do i 5 marca 1920 r wlączme.
6) Pizy zgłoszeniu prawa poboru jak i nowem zgłoszeniu należy uiść.e gotówką całą cenę kupna wrazz5o/° odsetkami z oddma 

1. stycznia 1920 r. do dnia wpłaty bieżącymi.
7) Zarząd „Polskiej Kulty" zastrzega sobie prawo przydziału zgłoszonych akcyi wedle swego uznania.
W  razie nieprzydzielenia akcyi, złożona równowartość zgłoszonych akcyi (wraz z 5«/o odsetkami) zostanie zwrócona najdalej 

do 15. kwietnia 1920 r. z 3°/o odsetkami od dnia wpiaty bieżącymi. '■
8) Nowe akcye wydane b dą akcyonaryuszom za zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczone wpłaty, tudzież zawiadomienia

o przydziale akcyi.
9) Nowe akcye uczestniczą w zyskach Towarzystwa na równi ze starymi akcyami. 1117

S g i o a z s n i a  ielel D o w e  j3TZS3rj7Da’ iJ'E|.:
Biura „Polskiej Nafty“ : w Warszawie, Moniuszki 2, — we Lwowie, Trzeciego Maja 19, w Borysławiu, ul. Pańska,’ oraz następujące

instytucje finansowe:
W Warszawie: Bank Przemysłowy Warszawski I jego oddziały, Oddzhł Łódzkiego Banku handlowego. — We Lwowie: Bank Przemysłowy, 
Bant Krajowy, Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy — W Krakowie: Filia Banku Frzemysłowego, Filia Banku Krajowego, Filia Galicyjsk. 
Ziemskiego Banku Kredytowego, H. Ripner i śka Dom Bankowy. — W Poznaniu i Wielkopolsce: Bank Handlowy i jego oddziały, Bank 
Przemysłowców i jego oddziały. — W Wi!me. Oddział Banku Przemysłowego Warszawskiego. — W Łodzi: £a»k Handiowy i jego oddziały 
W Białymstoku: Oudział Warszawskiego Paiku Przemysłowego. — W Grodnie: Oddział Warszawskiego Banku Przemysłowego. — W 
Płocku: Oddział Warszawskiego Banku Przemysłowego. — W Białej: Ekspozytura Banku Krajowego. — W Borysławiu Ekspozytura Banku 
Przemysłowego. — W Dąbrowie Górniczej: Filia Banku Przemysłowego. — W Drohobyczu: Filia Banku Przemysłowego. — W Krośnie. 
Fiiia Banku Przemysłowego. — W Lublinie * Filta Galie. Ziemsk. Banku K-edytowego, Filia Banku Krajowego — W Rzeszowie: Filia 
Banku Przemysłowego, — W Stanisławowie: Filia Banku Krajowego. - W Stryju: Fiiia Banku Krajowego i Filia Banku Przemysłowego.

Zasi. aos. red. i rsozusot oupowieflHatoty: JAN SZCZYREK. Druidem A. (iakhnana w* Lwowie, Sj«estuska 19,


